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O b ch o d y  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  
w  15 roczn icę  u ch w a le n ia  
Konst y tu e j i Sta 1 i no w sk ie j

(f) M O S K W A  ÍPAP). U roczy­
ście. w atm osferze entuzjazm u 
i  radości, w poczuciu dum v z 
sukcesów osiągniętych w ciągu 
15 lat. k tóre up łynę ły  od uchwa 
lenia na jbardz ie j dem okratycz 
nej kon s ty tu c ji na świecie. na ­
ród radziecki obchodził h is to ry ­
czną rocznicę uchwalenia przez 
V I I I  N adzwyczajny Wszech 
zw iązkow y Ziazd Rad Konstytu  
c ji S ta linow skie j,

WTe wszystkich repub likach 
w  miastach i wsiach odbyły  się 
akademie, na k tó rych  wvgtoszo 
no re fera ty, poświęcone te j hi 
storycznej rocznicy. W pałacach 
k u ltu ry , k lubach robotniczych 
muzeach i b ib lio tekach otw arto  
w ys taw y odzw ierciedla iace w iel 
k ie  zdobycze narodu ra d z ic k ie ­
go. k tó rych  wyrazem  praw nvm  
stała się K onsty tuc ja  S ta linów  
ska. Na uroczystych akademiach 
radzieckie  masy pracujące pod 
sum owały osiągnięcia uzyskane 
we w spółzaw odnictw ie podjętym

i dla uczczenia te i doniosłe j rocz­
nicy.

Z całego k ra ju  nap ływ a ją  
m eldunk i o przedterm inow ym  
w ykonaniu i przekroczeniu ro 
cznych planów  produkcv invch  
Załoga m oskiewskich zakładów 
„S ie rp  i M ło t“  dała iu ż  państwu 
ponad plan tysiące ton stali i 
walc-ówki. P rzedterm inow o w», 
konali roczny plan p ro du kc ji ro 
botnicy m oskiewskie j fa b ry k i o 
buw ia ..B u rie w ie s tn ik “ . zakła 
dów w łók ienn iczych im. Łebie 
diewa w M oskw ie i w ie lu  in 
nych. Ponad 100 fab ryk  i zakla 
dów przem ysłowych K ijow a  zto 
żyło dnia 5 bm. m eldunek o rea 
1’zacji p lanów  produkcyjnych 
1951 r. Podobne m eldunk i zło­
żyli budowniczow ie ,Kujbvszew  
h.ydrostro ju“ . kole ja rze litew scy 
i kołchoźnicy uzbeccy.

Cała prasa radziecka zamieści, 
la liczne a rty k u ły  poświęcone 
15 rocznicy uchwalenia Konsty 
tu c ji ZSRR.

Inauguracja roku szkolnego w Akademii 
Wojskowo-Politycznej im. F. Dzierżyńskiego
Prezydent RP Iow. Bolesław Bierut i Marszałek Polski 

tow. Konstanty Rokossowski obeeni na uroczystości

L is t aktyw u nauczycie lskiego 
wyższych uczeln i do Prezydenta RP

(a) O bradujący na k ra jow ym  
zjeździe nauczycielstwa a k ty ­
w iśc i zw iązkow i z wyższych u- 
czeln i wystosowali następujący 
lis t do Prezydenta RP.:

„Zebran i w  W arszawie w 
dniach 1 i 2.X I I  5t r na k ra ­
jo w e j naradzie Zw Zawodowe­
go Nauczycielstwa Pol-kiego 
ak tyw iśc i zw iązkow i: profeso­
row ie, asystenci, pracow nicy 
ad m in is tra cy jn i szkół wyższych, 
in s ty tu tó w  naukowych i ośrod­
ków  akadem ickich, po w ys łu ­
chaniu re fera tów  m in is tra  Ra­
packiego i przedstaw icie la Za­
rządu G łównego ZZNP oraz do­
konaniu g łębokie j ana'uzv za­
dań. stojących przed organiza­
c jam i zw iązkow ym i w w yż­
szych uczelniach, w oparciu o 
Wasze wskazania O bywatelu 
Prezydencie podane na I I I  K ra ­
jo w ym  Zjeździe ZNP i w liście 
ido I Kongresu N auk’ Polskie j 
w yraża ją  gotowość do:

l)  da'szego wzmożenia w y ­
s iłkó w  w  celu maksym alnego

Odpowiedź Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokotu na depeszę PKOP

(f) Przewodniczący Polskiego . Wszech zw iązkow ej K on fe renc ji 
K om ite tu  Obrońców Pokoju j Obrońców Pokoju dz ięku ję  Wam 
prof. Dfembowski. o trzym a! od gorąco za pozdrow ienia, przesła- 
Przewodniczącego. Radzieckiego | ne delegatom na Konferencję. 
K om ite tu  O brony Pokoju, T i-  j Życzym y Wam dalszych sukce- 
chonowa. następującą depeszę: } sów w w ie lk im  dziele w a lk i o 

W im ien iu  P rezydium  I I I  I pokój.

Wzorowi hodowcy b^dla otrzymują 
nagrody i premie

(f) Z całego k ra ju  nadchodzą 
ne ld u n k i o przebiegu prem io- 
.vania przodujących ro ln ikó w - 
todowców bydła, połączonym z 
(«okazami hodow lanym i Premię 
oieniężne. dyp lom y uznania i 
listy pochwalne o trzym ało do­
tychczas ogółem 74 tys w yróż­
nionych ro ln ików -hodow ców  ze 
wszystkich wojew ództw

W w o j opolskim  nagrody ho­
dowlane otrzym ało ponad 2 tys. 
nodowców Na czoło wysunęli 
s it hodowcy z pow opolskiego, 
k tórym  przyznano 276 nagród 
pieniężnych. Spośród nich w y ­
m ienić należy' m. in. średnio­
rolnego chłopa z grom. Gosła­
wice — Jana Kotu łę , k tó ry  ho­
duje 6 k rów  oraz 2 buhaje.

W w o j szczecińskim nagrody 
za wzorowa hodowle bydła 
przyznano ck. 2 tys. hodow­
ców

W woj. bydgoskim  prem iow a­
nie przodujących hodowców 
w vw oła !o duże zainteresowani«? 
wśród chłopów, k tó rzy  p rzyp ro ­
w adzili na pokazy ok. 1) tys 
najlepszych sztuk b jrdła. Na

pokazie w gm in ie  Chełmno- 
Wieś w pow. chełm skim  w y ­
różniono przodującą gospody­
nię z grom Nowe Dobre — Ju ­
lię Hajec. k tóra na swoim  5-he- 
k ta row ym  gospodarstwie u trz y ­
m uje wzorowo 6 sztuk bydia 
rogatego. Inny spośród w yróż­
nionych. średnioro lny chłop z 
gromady Osnowo w  pow 
chełm skim  — Jan Stefański, ho­
du je na swoim 13-hektarowym  
gospodarstwie 10 sztuk bydła 
przy czym 8 sztuk jest zapisa­
nych do ksiąg zarodowych, a 
jedna do księgi głównej.

W woi. łpe leckim  za osiągnię­
cia hodowlane o trzym ało p re­
m ie i dyp lom y ok. 7 tys. chło­
pów.

Na pokazie w  gm in ie  B ia ły  
Z dró j w pow. B ia łogard w  woj. 
koszalińskim , szczególnie w y ­
różn ia ły  się k row y  przodujące­
go hodowcy — B artłom ie ia  Na­
wrockiego z gr. S w idw inek. Na- 
w i ocki u trzym u je  na swoim  7- 
bektarow vm  gospodarstw ie 6 
sztuk bydła.

w ykonania planu kształcenia 
kad r potrzebnych do rea lizac ji 
planu 6-let,niego przez zm n ie j­
szenie,/ odsiewu, podwyższenie 
sprawności stud iów  w uczel­
niach i doskonalenie metod w y ­
chowania ' ideologicznego i za­
wodowego przy coraz to śm ie l­
szym i pełn iejszym  korzystan iu  

j z. bogatych doświadczeń nauko­
wców i pedagogów radziec­
kich.

2) silniejszego zespolenia p ra ­
cy zw iązkow ej z zagadnieniam i 
nauki • i je j powiązania z p ra k ­
tyką  w m.” śl uchwal I K on­
gresu N auki Polskie j.

Przez w ykonan ie  tych ' za­
dań szko ln ic tw o wyższe łączy 

1 się ściśle z klasą robotniczą, 
j p rzyczyn ia jąc się do przedter- 
i m inowego w ykonan ia  planu 6- 
i letniego, zbudowania podstaw 
S socjalizm u w Po’sce i zwycię- j 
! st.wa światowego obozu pokoju. | 
! k tórem u przewodzi W ie lk i S ta- 
1 l in “ .

(f) D n ia  5 bm . w  A k a d e m ii W o js k o w o  - P o lity c z n e j 
im . F e lik s a  D z ie rż y ń s k ie g o  w  W a rsza w ie  o d b y ła  się u roczys ta  
in a u g u ra c ja  ro k u  szko lnego . Na uroczystość p rz y b y ł P re z y ­
de n t RP —  B o le s ła w  B ie ru t ,  w ita n y  d ź w ię k a m i h y m n u  na ­
rodow ego . P re z y d e n to w i RP to w a rz y s z y li m in is te r  O b ro n y  
N a ro d o w e j —  M a rsza łe k  P o ls k i K o n s ta n ty  R okossow sk i i szef 
G łó w n e g o  Z a rzą d u  P o lity c z n e g o  W P  w ic e m in is te r  O b ro n y  
N a ro d o w e j ge ne ra ł M a r ia n  N a szko w sk i.

W uroczystości w zię li udzia ł i skiego, którego im ię nos* A kade- 
członkow ie Rady Państwa, człon- ! mia. W głębi sali na tle  czerw ie- 
kow ie B iu ra  Politycznego ICC i n i umieszczona została p łasko- 
PZPR, członkow ie Rządu RP z ! rzeźba z w ize runkam i Marksa, 
w iceprem ierem
Zawadzkim  na czele, przedsta­
w icie le  w ładz naczelnych s tron­
n ic tw  po litycznych, generalic ja 
z szefem Sztabu Generalnego 
WP w icem in istrem . O brony Na­
rodowej generalem Korcz.ycem 
i w icem in is trem  O brony N aro­
dowej generałem Popławskim  
na czele, rek to rzy  wyższych 
uczelni, wyżsi o fice row ie  WP 
oraz czołow i przedstaw icie le 
społeczeństwa stolicy.

W ie lka sala A kadem ii została 
p iękn ie  udekorowana. Ponad j 
podium  m iędzy po rtre tam i Pre­
zydenta RP Bolesława B ie ru ta  
i M arszalka Polski K. Ro- j 
Kossowskiego w idn ie je  w  oto­
czeniu b ia ło -czerw onych i czer- j 
wonych flag  popiersie w ie lk iego 
syna «a rodu polskiego — nie­
złomnego bo jow n ika  sprawy 
p ro le ta ria tu  Feliksa D zierżyń-

A leksandretn | Engelsa. Lenina i Stalina.
Prezydenta RP oraz zebranych 

po w ita ł kom endant A kadem ii 
p łk. M. S tankiew icz, k tó ry  za­
gaja jąc uroczystość powiedział 
m. in.: „Nasza Akadem ia, na j­
młodsza spośród uczelni akade­
m ick ich  Polski Ludow ej, po­
wstała do życia ł.p ra cy  z in ic ja ­
ty w y  i p rzy wszechstronnym 
poparciu K om ite tu  Centralnego 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botnicze j i je j Przewodniczące­
go, najwyższego zw ierzchn ika 
s il zbro jnych Rzeczypospolitej 
Polskie j. Prezydenta RP Bole­
sława B ieruta.

Codzienną opieką otoczył A -  
kademię m in is te r O brony N a ­
rodow ej M arszałek Polski K on­
stanty Rokossowski.

P racując nad utw orzen iem  
wyższej w o jskow o - po lityczne j

| «¿czelni W ojska Polskiego, opie- 
I •'aliśmy się na doświadczeniach 
j A kadem ii w o jskow o - po litycz­
nej im  Lenina A rm ii Radziec- 

j k ie j. jak rów nież na dośw iad- 
Uzeniach naszych uczelni po ii- 
j  tycznych w k ra ju  Chcemy uczyć 
! i szkolić nasze kad ry  oficerów  
| po litycznych tak, aby swym  har- 
tem ■ po litycznym , um iłow aniem  
ludow ej O jczyzny, głębokością 

: przekonań m arksistow sko - le- 
I m nowskieb i p raktycznym  p rzy ­
gotowaniem do prowadzenia i 

I k ie row ania pracą p a rtv in o -p o li-  
’ yczna w  W ojsku Polskim  zb li- 

J żuły się coraz bardzie j do pozio- 
j mu kad ry  o fice rów  po litycznych 
¡ tra fn ie j nam. n iezrównanej A r ­
m ii Radzieckie j. Rozumiemy,' że 

j ty łk a  ty p  oficera politycznego — 
j działacza wychowanego na wzo- 
| rach w ie lk ie j szkoły s ta linow - 
| sk le i i na ch lubnych tradycjach 
! i doświadczeniach polskiego ru ­
chu rew olucyjnego może podo­
łać ogrom ow i zadań, ja k ie  sto- 

| tą przed W ojskiem  Polsk im  i je - 
| ?o aparatem  p o lityczn ym “ , 
i .,

Na trybunę  w stępuje szef 
G łównego Zarządu Politycznego 
WP w icem in is te r O brony Na­
rodow ej generał M arian  Nasz­
kow ski, Który Wygłasza przem ó­
w ienie obrazujące zadania A k a ­
dem ii i doniosłą ro lę o ficerów

| po litycznych w  W ojsku Polskim .
: < Przemówienie podlimy jutro).

Przem ówienie generała Nasz- 
| kowskiego zebrani p rzy ję li górą- 
I ry m i ow acjam i na cześć P rezy- 
| (lenta RP Bolesława B ie ru ta  i 
M arszałka Polski K  mstantego 
Rokossowskiego, na cześć W ie l­
kiego Wodza postępowej ludzko­
ści — Józefa Stalina.
■ W yk ład  inauguracy jny  na te ­

m at „O fice r po lityczny — k ie ­
ro w n ik  pracy pa rty jn o  -  pob­

o c z n e j,  wychowawca żołnierza—
| obrońcy Polski Ludo w e j“  w y ­
g łosił p łk . Biełous.

Po zakończeniu uroczystości. 
¡P rezydent RP Bolesław B ie ru t 
| zw iedził gmach A kadem ii, opro- 
| wsdzany przez szefa G łównego 
I Zarządu. Politycznego W.P. w i­
cem inistra O brony Narodowej 
generała Naszkowskiego i ko­
mendanta A kadem ii, p łk . S tan­
kiewicza.

Prezydent RP, oglądając bo­
gate urządzenia A kadem ii do­
brze wyposażone sale w yk łado ­
we, gabinety naukowe, b ib lio te ­
kę in te rna t itd. — w  serdecz­
nych rozmowach z w yk ła d o w ­
cami i słuchaczami A kadem ii ż y ­
wo in teresow ał się ich pracą i 
nauką.

Opuszczając gmach A kadem ii ; 
Prezydent RP w p isa ł się do 
księgi pam ią tkow ej.

Kolejarze DOKP-Łódź wykonali 
przed terminem roczny plan przewozu towarów

Zakłady przemysłu odzieżowego dadzą do końca roku dodatkową produkcją
wartości 2 3 0  milionów złotych

( f)  N ie p rz e rw a n ą  fa la  n a p ły w a ją  z całego k ra ju  m e ld u n k i 
o p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a n iu  zadań p ro d u k c y jn y c h  na ro k  
1951. Z  m e ld u n k ó w  ty c h  na czoło w y b ija  się pow ażne os iąg­
n ięc ie  k o le ja rz y  D O K P  —  Łódź, k tó ra  34 d n i p rzed te rm in e m  
w y k o n a ła  roczn y  p la n  p rze w o zu  m asy to w a ro w e j.

W walc.e o w ykonan ie  p lanów 
w y ró żn ili się m. in. maszyniści: 
Bolesław K rzem ińsk i, Stefan

związkowego' Tak np. w  sie rp­
om i wrześniu b r . gdy z powo- 
rtr b raku /yk w a lif ik o w a n y c h

Pacatowski i Tadeusz Janiszew- i ochotników, przed fab ryką sta 
¿ki, k tó rzy  dzięki starannej kon- i nęła groźba n iew ykonania pla 
serw acji parowozów przed łuży li : nów produkcy jnych  dziesią tk i 
znacznie ich sprawność techn i- ' wysunię tych na k ierownicze sta. 
czną i zaoszczędzili poważne ilo - | now iska b robo tn ików  z Szym- 
ści węgla. kow skim . G a rlic k im  1 C a jd le-

(K or. w ł.) W dn iu 3 grudn ia, j - em na C7-ele ustane^ ’ d o .Pra.cy 
tj. 28 dni przed term inem , z re a - l” 1 v maszynach, me zaniedbując 
lizow a l zadania drugiego roku lednoczrfn ie  swych noi-malnyc 
planu 6-le tn iego przem ysł odzie- ; ^ ję c .  P rzvk ład ich zachęcił do 
żowy. Do końca roku przem ysł wzmożonego w ys iłku  całą za - 
te n ' da dodatkową p ro d u k c ję ; W- ™ w rezultacie p rzyczyn iło  
wartości 230 m ilionów  złotych, i ^  do przedterm inow ego w yko -

nania zadań rocznych.
PLL „Lot“ i *

wykonalv plan przewozów1 O w ykonan iu  planów  produk- 
J j  h 1 ! cy jnych zameldował C entra lny
O przedterm inow ym  w ykona- Zarząd Przemyślu Szklarskiego 

niu rocznego plahu przewozów | 30 listopada zakończyły rea-
na 55 dn i przed term inem  za- | lizacje  rocznych zadań zakłady 
m eldowały niedawno Polskie 1 odległe Zarządow i Przemyślu 
L in ie  Lotnicze „Lot,“ . Oprócz j Farb i Lakierów , 
zwiększenia przewozów, w roku i tj:
bież. uruchom ione zostały dw ie | W woj. k rakow sk im  o w yko - 
nowe lin ie  — z W arszawy do j naniu rocznych planów  i o p rzy-

j pozwala na 4 -kro tne  zw iększę-I po, cennego m ateriah j budow la - 
! n.e p ro du kc ji k a fl. Jednocześ- j nego. Będzie to już  d rug i zakład 
I me piec ten um oż liw i rozpoczę- i w k ra ju , p roduku jący  szkło 
I cie p ro du kc ji szkła p iankow e- i piankowe.

Dlaczego ZPB im. Marchlewskiego 
pozostają w tyle?

dukcyjnego, załogi poszczegól­
nych przodujących zakładów to ­
czą w a lkę  o nadrobienie zaleg-

j (K or. w ł.). Poważnym i osiąg- 
i n ięciam i poszczycić się może no- 
I wa tka ln ia  2PB im. S talina 
1 Dzięki m o b iliz a c ji’ załogi w czy- 
! nie październ ikow ym , a także, 
! dzięki usunięciu w ie lu  poprze- 
| dnich niedociągnięć, oddział ten 

już od dwóch miesięcy w ykonu* 
j je  swoje p lany z nadwyżką. W 
i listopadzie br. plan p ro du kc ji 
i został przekroczony o 0,4 p ro­
cent.

S pecja lnym i osiągnięciam i wy 
różn ia ją  się zespoły m a js trów : 
Rzetelskiego, M iko ła jczyka , Pa­
w likow skiego. 76 tkaczy, prze­
szkolonych metodą Kowalowa, 
podniosło swą wydajność pracy 
przeciętn ie o 14 procent.

Natom iast, m im o iż do końca

iości. a nawet o przedterm inow e 
w ykonan ie  rocznych zadań. Do 
tak ich  należy m. in. załoga ZPB 
im. Róży Luksem burg w Łodzi.

Robotnicy tych zakładów 
s tw ie rdz ili, że przy odpow ied­
n ie j organ izacji miejsca pracy 
oraz przy ściślejszej współpracy 
robo tn ików  z personelem tech­
nicznym  można uzyskać daiszy 
wzrost p rodukc ji. Ażeby wska­
zać, gdzie tk w ią  u k ry te  rezerwy 
p rodukcy jne  w  pracy poszcze­
gólnych tkaczy, przodujące tk a ­
czki: Eugenia Pern, W acława 
K ie łb ik , W ł. Sander i inne za­
dem onstrow ały na jednym  z ze-

roku pozostało jeszcze-ty lko  25 j brań w ytw órczych swoje m eto- 
dn i. przędzalnia ZPB im. M a r- j dy obsługi zwiększonej ilości 
chlewskiego. gdzie k ie row n ik iem  ; krosien. Dzięki temu w ie lu  tka - 
jest ob. Ken ig od dłuższego cza- i czy zrozum iało, w ja k i sposób 
su nie w yko nu je  swych planów, j można dojść do lepszych w yn i-

Rzeszowa i 
Gdańska.

ze Szczecina do ąDieniu do ponadplanowej p ro­
d u kc ji zam eldowały: K ra k o w ­
ska Fabryka A rm a tu r, cemen­
townia „W ie k “ , Fabryka W yro- 

W przem yśle budowy maszyn : hów E te rn itow ych  k. T rzebin i
«raz cegielnia w W ieliczce, O 
w ykonan iu  planu rocznego do-

Meldunki z kopalń i fabryk

w łókienn iczych pierwsza zamel 
dowała o w ykonan iu  zadań rocz
nych załoga Łódzkie j F ab ryk i i r iosla ostatn io rów nież załoga 
Maszyn Jedwabniczych, Sukces cegielni „W itn ic a " W cegielni 
ten załoga osiągnęła pokonując j te j. w w yn iku  rea lizac ji zobo- 
w je le  trudności, w oparciu o i w iązań październikowych, u ru - 
nob ilizu jącą  i wych iwaWczą j chomiono jeden z n ielicznych w 
pracę ak tyw u  party jnego i ‘ k ra ju  pieców tunelowych, co

B rak niedoprzędu, złe ustaw ie­
nie ludzi, niedostatecznie w y re ­
m ontowany park maszynowy 
powodują, że robotn icy, m im o 
swyćh w ys iłków  nie mogą zrea­
lizować postaw ionych przed n i­
m i zadań. Stan ten musi się 
zm ienić jak  najszybciej. D y re k ­
cja powinna wyciągnąć z tych 
fak tów  odpow iednie wnioski.

(bg)

W  całym  przem yśle baw e łn ia ­
nym. k tó ry  w I I I  kw a rta le  br. 
nie w ykona ł w  pe łn i planu pro-

ków. Metoda tak ich  pokazów 
podchwycona została przez ro ­
bo tn ików  oraz personel techn i­
czny przędzalni i w ykańcza ln i 

Na naradzie ca łe j załogi w 
»praw ie podsum owania w y n i­
ków  narad oddziałowych, robot­
n icy zobow iązali sie w ykonać 
roczny plan p ro du kcy jn y  w 
tk a ln i do dn ia 8 bm., w w yka ń ­
czalni do 20 bm., a w  przędzal­
n i średnioprzędnej do 21 bm. i 
dać do końca br. ponadplanową 
produkcję  w artości b lisko  840.000 
złotych.

Z pobytu zespołu leningradzkiegn 
w Katowicach

(f) W  m anifestacje uczuć p rzy- ptru im. Puszkina K onstanty 
ja źn i i b ra terstw a dla narodu I Skorobogatow. 
radzieckiego przem ieniło s ię : W ystępy znakom itych a rtys tów  
spotkanie w sali Teatru Ś ląskie- | przyjm ow ano burzliwym i^ i d łu ­
go w K atow icach członków ze- j go trw a tym i oklaskam y Na pro- 
społu Leningradzkiego Pań- gram złożyły się _ fragm enty 
stwowego Akadem ickiego Tea- j sztuk klasycznych i tyspołczes- 
tru  Dramatycznego im. Puszki- i nych.
na z a rtys tam i scen śląskich i ; Na zakończenie .spotkania 
krakow skich . ! członkow ie zespołu Teatru Le-

I ningradzkiego podz ie lili się z 
Gości w serdecznych słowach j a rtystam i po lsk im i w ielom a ren - 

pow ita ! dyr. Teatru Śląskiego j nyrni uwagam i, k tó re  pomogą 
Zdzis ław  G ryw ałd . Na pow ita - j im w opanowaniu m etody rea li- 
n ie  odpowiedział d y re k to r Tea- i  zmu socjalistycznego.

R ea lizac ja  p la n ó w  re m o n tó w  
k a p ita ln y c h  m ieszkań lu d z i p racy

Ożywienie kontraktacji trzody chlewnej
w całym kraju

D a lszych  p ięć p o w ia tó w  zw o ln io n o  od m ia re k  i odsypu
(O l) W ŁASNYCH KORESPONDENTÓW  „TR YB U N Y LUDU")

(f) Do M in is ters tw a Gospodar- 
K om una lne j nap ływ a ia  dal 

e m eldunk i o w ykonan iu  przez 
iasta i ośrodki robotnicze pla 
iw  rem ontów kap ita lnvch  do- 
ów zamieszkałych przez lud 
iść pracującą
M. in. ca łkow ic ie  wykonane 

«stały, przew idziane planem na 
>k bież. rem onty mieszkań w 
rakow ie. W yrem ontowano tam 
?ółem 608 budynków  o 19 961 
bach m ieszkalnych. W Zgie- 
:u w ram ach tegorocznego p la ­

nu przeprowadzono rem ont 177 
domów zamieszkałych przez lu- 
dność robotniczą. W M ys ło w i­
cach na Śląsku dokonano prac 
rem ontowych w 169 budynkach 

1 o 3.756 izbach. W pe łn i wykona 
i ly  także plan rem ontów  kap ita ł 
nych na rok bież. m iasto i po 

j w ia t K ielce, gdzie przeprowa 
i dzono prace rem ontowe łącznie 
j w 4.301 izbach, m iasto i pow iat 
j Toruń, miasta — P io trkó w  T ry  
1 bunalski, Tomaszów Maz. i  inne

4 g ru d n ia  da lszych  5 p o w ia tó w  po p rz e k ro c z e n iu  90 proc. 
w y k o n a n ia  rocznego p la n u  sku p u  zboża zosta ło  z w o ln io n y c h  
od m ia rk i i odsypu. Są to  p o w ia ty : Ś w id n ic a  i W o łó w  w  w o j.  
w ro c ła w s k im , B rzo zó w  i Ł a ń c u t w  w o j. rzeszow sk im  oraz 
W ie lu ń  w  w o j.  łó d z k im . O gó łem  do tychczas 86 p o w ia tó w  
zosta ło  z w o ln io n y c h  od m ia re k  i od sypó w .

4 bm. najlepsze w y n ik i w i ków, m. in. na teren ie woj. 
p lanow ym  skupie zboża uzy- ¡ warszawskiego. Tak np. w pow 
skali chłop i z w o jew ództw a: , G ostynin — 3.513 sztuk, w
krakowskiego, rzeszowskiego, | pow. C iechanów — 1.000 sztuk, 
katow ickiego, zielonogórskie-- j M ińsk M azow iecki — 600 sztuk, 
go i szczecińskiego. \ Chłop i pow. grudziądzkiego

. , 1 twój. bydgoskie) zakon trakto -
Jednocześme w ciągu pieTw- ; w a li dn ia 2 bm ,.738 sz tuk .

sztych trzech dni po og ło­
szeniu doniosłe j uchw a ły P re­
zyd ium  Rządu o dodatkowej 
pomocy dła kon trak tu jących  
trzodę chlewną, chłopi, zachę­
ceni tym i korzyściam i pod­
p isa li um owy kon tra k ta cy jn e  
na tysiące sztuk św iń. Na spę­
dach, zwłaszcza 3 bm. w  w ie lu  
m iejscowościach dało się za­
obserwować rów nież, znaczne 
ożyw ienie dostaw, p rzy czym 
chłop i sprzedający sztuk i za­
kon traktow ane , o trzym yw a li 
prem ię pieniężna w  wysokości 
1,20 zł za 1 kg oraz nabyw a li 
po 100 kg ś ru ty  i po 300 kg 
węgla za każdą dostarczoną 
sztukę.

W edług m eldunków , k tóre 
nap łynę ły do C en tra li M ięsnej, 
w dniach 1 i 2 bm. zakon trak­

to w a n o  znaczne ilości tuczn i-

kona ły 88,6 względnie 88,4 proc. 
rocznego planu.

P ow ia t bydgoski zawdzię­
cza wysunięcie się naprzód 
dobre j pracy zespołu pow ia to­
wego, k tó ry  co dzień analizu je  
w ykonan ie  planu przez gm iny, i dniach grudn ia zwiększenie llo -  
szybko reaguje na b ra k i i n ie- ; ści zaw ieranych kon tra k tów  na 
dociągnięcia w  pracy órgan i- dostawę tuczn ików . Jest to w y - 
zacyjne j i masowo -  po litycz- nile przede w szystkim  w pro-

Pomoc rządu zachęca 
hodowców do kontraktacji

W RO CŁAW . W pow iatach w o­
jew ództw a w rocław skiego da­
je się zauważyć w pierwszych

W woj. w roc ław sk im  w  pow. 
dzierżoniow skim  podpisano u- 
m owy na 700 sztuk, a w  sy- 
cowskim  — na 650 sztutę. 
Większość um ów podpisanych 
w  pow. św idn ick im  jeszcze na 
sobotnich zebraniach przew i-

nej. Tak np. usunięcie w  porę 
przewodniczącego GRN w  
W ierzchocinie, T y tk i i dwóch 
sołtysów, k tó rzy  ku m a li się z 
ku łaka m i i nie w yko n yw a li 
swych obow iązków, przyczy­
n iło  się do popraw y rea lizac ji

wadzenia w życie uchw a ły  P re­
zyd ium  Rządu o doda tkow e j po­
mocy dla kon tra k tu ją cych  trzo ­
dę chlewną.

W powiecie S trze lin  chłop i z 
zadowoleniem p rzy ję li na żebra­
ka c h  grom adzkich uchwałę Pre.

du je  dostawy na 
kw iec ień  1952 r.

marzec

skupu na tym  terenie. Na gm i- i w d iu m  Rządu. W pierwszych 
ny, wykazujące większe za- ! dniach grudn ia w powiecie po 
ległości, ja k  M ąkowarsko 'v
Dobrez, skierowano czoło­
wych aktyw is tów . Zespół po­
w ia tow y i zespoły gm inne ener­
gicznie w ys tąp iły  przeciw  k u -

dw oiła  się w  porów naniu z ; 
p ierwszym i dn iam i listopada \ 
ilość -.zawartych kon traktów .

Na słabe w y n ik i k o n tra k ta c ji! 
’v listopadzie w p łynę ła  w  dużej

N iew ą tp liw ie  m ob ilizu jąco na 
bezparty jnych chłopów w p ły ­
nęła postawa członków pa rtii.

Członkowie partii 
dali przykład

BYDGOSZCZ. W ykonanie 
rocznego planu skupu zboża 
przebiega w  wojew ództw ie 
bydgoskim  na ogół rów nom ier­
nie we w szystkich powiatach.
W yb ija ją  się obok pow ia tu tu ­
cholskiego. k tó ry  • po przekro­
czeniu 90 proc. rocznego planu, 
został zw o ln iony od m iarek i 
odsypów — pow ia ty  bydgoski 
i w yrzysk i, k tó re  do 4 bm. w y - i ków  wobec państwa.

łakom  zalegającym z w ykona- ! m ierze bierność aparatu kon- | 
niem obow iązków  stosując ! traktu jącego trzodę Referent 
wobec nich sankcje. i ko n tra k ta c ji w  B orku np. sie­

dzia ł p rzy b iu rku  i nie ruszał i 
się w  teren — rezu lta t b y ł tak i, I 
że w  gm inie zakontraktow ano w  i 

K om ite t P ow ia tow y słusznie I listopadzie znikomą ilość, trzo- 
akcentow ał konieczność w y - j dy chlewnej.
w iązania się członków  p a r ti i [ Dodatkowa pomoc dla kon- j 
ze swych obow iązków w  p ie rw - ; t  aktu jących trzodę chlewną
szyna rzędzie. Dzis ia j w po- n iew ą tp liw ie  zachęca ro ln ik ó w , 
w iecie bydgoskim  98 proc. : do k o n tra k ta c ji; uspraw nien ie ! 
członków p a r ti i w yw iąza ło  ; pracy aparatu kon traktacy jnego  i 
się już  ze wszystkich obowiąz- i pozwoli w  pe łn i wykonać plan

(br) I na 1952 r. (jd) i

W Akademii Wojskowo-Politycznej 
im. Feliksa Dzierżyńskiego

Na uroczystej inaugurac ji roku szkolnego w  Akadem ii Woj ­
skowo-Po lityczne j im  le l ik s a  Dzierżyńskiego Od lewej: tow. 
tow. Edward Ochab, Roman Zam browsk i,  Aleksander Zawadzki,  
Bolesław B ie ru t, K onstanty Rokossowski i Marian Naszkowski

Załogi kopalń uroczyście 
obchodziły Dzień Górnika

Poza akadem ią centra lną w 
K atow icach we w szystkich ko ­
paln iach Śląska odbyły  się u ro ­
czyste obchody Dnia G órn ika 
Z a jaśn ia ły  czerw ien ią kopalnie, 
na szybach wyciągowych i na 
m urach z ja w iły  się w ie lk ie  szó­
s tk i oplecione g irlandam i ziele­
ni. P ow iew ały b łęk itne  sztanda­
ry  pokoju.

Dumna jest w  dn iu  swego 
święta załoga kopa ln i „M o r t i-  
m er“ , k tó ra  pierwsza w polskim  
przemyśle węglow ym  na 45 dni 
przed term inem  w ykona ła  za­
dania drugiego roku planu 
6-letniego. P rzodującym  gó rn i­
kom kopa ln i „M o rt im e r“  — 
Konstantem u K ow alsk iem u i 
W ik to ro w i Adam czykow i, nada­
no ty tu ły  Zasłużonych G órn ików  
Folski Ludow ej. Rębacze przo­
dow i Stefan D ura j oraz bracia 
K a ro l i W ik to r Bałdysow ie od­
znaczeni zostali S reb rnym i 
Krzyżam : Zasługi.

W kop a ln i „Jankow ice", k tóra 
w  przededniu Dnia G órn ika  w y- ! 
dobyła ostatn ią tonę węgla prze- j 
widzianą planem  na rok 1951, 
wręczono przodu jącym  g ó rn i­
kom odznaczenia państwowe i 
nagrody.

Kilkadziesiąt nowych 
placówek opieki 

socjalnej i zdrowotnej
W dowód uznania i  trosk i

0 gó rn ików  ze s trony  Rządu : 
Ludowego oddano w  w ie lu  ko­
paln iach do użytku k ilka d z ie ­
siąt nowych placówek opieki | 
socjalnej i zdrow otnej. Np. za- j 
łoga now obudującej się kopa l- ! 
n i „Z ie m o w it“ , jednego z o -  i 
b iektów  planu 6-letniego, o- 
trzym ała  p iękny Dom Spolecz- ! 
ny. Nowoczesny dom socjal - 
ny przekazano górn ikom  kopa l­
n i „W u je k “ .

G órn icy  kopa ln i „M a ty ld a “ 
tegoroczne uroczystości obcho­
dz ili w  nowouruchom ionym  
Domu G órn ika. W  kopalniach 
„Czerwona G w ard ia “ , „Cze - 
ladź“  i „Jow isz“  o tw a rto  no - 
wocześnie wyposażone żłobki 
dla najm łodszych.

Nowe urządzenia 
mechaniczne .

A by uczynić pracę gó rn ików  
ła tw ie jszą i w yda jn ie jszą w ie ­
le kopalń o trzym ało  nowe urzą­
dzenia mechaniczne. M .in. gór­
n icy kopa ln i „B ie lszow ice“  o- 
trz y m a li radziecki kom bajn 
„Donbas“ . Załoga kopa ln i „Z a ­
brze — Zachód“ , o trzym ała już  
d ru g i w yp rodukow any w  k ra ju  
kom bajn węglowy.

W kopa ln i „S iem ianow ice“ 
oddano do użytku  nowy odci - 
nek m ag is tra li p iaskowej i kom ­
pletne urządzenie podsadzko -  
we.

Obchód Dnia G órn ika  w ko - 
pa ln i „M u rc k i“  zbiegł się z u ro ­
czystością przekazania gó rn i­
kom nowego, ca łkow ic ie  zelek­
try fikow anego  oddziału w ydo - 
bywczego.

G órn icy kopa ln i „B o b re k " o- 
trzym a li do użytku nowoczesną i 
jasną i przestronną łaźnię, o b li­
czoną na ponad 600 osób. Nowe j 
p rzykopa ln iane am bula torium  
o trzym a li górnicy kopa ln i „B a r-  j 
ba ra -W y Zwolenie“ .

Św ięto G órn ika  w  zagłębiach 
w ęglowych obchodziło całe 
społeczeństwo. Do kopalń przy­
byw a ły  delegacje bra tn ich  za­
kładów  produkcy jnych , pracu­
jących chłopów, PG R-ćw, m ło ­
dzieży szkolnej i akadem ickie j.

Na Dolnym Śląsku
1 w Zagłębiu Krakowskim

W  czasie uroczystości w k o - i 
palniaeh i w  ońedlach gó rn i­
czych Dolnego Śląska czoło- ;

| wych przodow ników  pracy w y -  
I różniono w ysok im i odznacze- 
! n iam i pans' w ow ym i i zaszczyt- 
I nym  ty tu łe m  „Zasłużonego G ór­
n ika Polski Ludow ej . ju b ila ­
tom wręczono prem ie pienięż­
ne. W ieiu z n ich o trzym a ło  ze­
ga rk i, m otocykle i kupony m a­
te ria łów  wełn ianych.

M. in. uroczystości odby ły  się 
w  kopa ln i im. Th oreza w  ko ­
pa ln i „V ic to r ia “ , „M ieszko“ 
„Bolesław  C h ro b ry " i  „N ow a 
Ruda“ .

Akadem ie odbyły  się rów nież 
we wszystkich kopaln iach wę­
gla Zagłębia Krakowskiego. W 
kopaln i „B ie ru t“  w Jaw orzn ie 
delegat M in is te rs tw a  G ó rn i­
ctwa wręczy! w  czasie akade­
m ii jednem u z n a jw yd a jn ie j 
pracujących gó rn ików  kopa ln i 
„B ie ru t“  W ładys ław ow i W ó j­
c ikow i nadany mu przez P re - 

| zydenta R. P. Z ło ty  K rzyż  Za- 
I sług i Czterech innych gó rn i­

ków  te j kopaln i, o trzym ała 
Srebrne Krzyże Zasługi, a 25 
3rązowe. Ponadto 66 gó rn ików  
«trzymało zegarki, a 14b prem ie 
pieniężne w  wysokości od 400 
dc 2200 zł.

W  kopalniach rudy
W uroczystościach „D n ia  G ór­

n ika “  w  częstochowskim okrę ­
gu kopa ln ic tw a  rud. wzię ło u - 
dział całe społeczeństwo, lu d ­
ność w iejska i młodzież.

40 w yróżn ia jącym  się gó rn i­
kom  za d ługo le tn ia  pracę w  ko­
pa ln ic tw ie  rud  żelaznych p rzy ­
znano wysokie g ra ty fika c je  pie­
niężne.

Obchody w Wieliczce
W dn iu  G ó rtrką  o d b jła  się w  

najstarszej po lsk ie j kup a ln i so­
li  w  W ieliczce uroczystość z 
udziałem załogi, p rzedstaw ic ie li 
p a rtii i zw iązków zawodowych.

Delegat M in is te rs tw a G ó rn i­
ctwa d r Jarosz w im ien iu  M i-  

i n istra przekazał bonaterskie j 
załodze kopa ln i gorące pozdro­
w ienia. Następnie przem aw ia ł 

i awansowany z górn iką na d y - 
i rektora kopa ln i w ie lic k ie j S ta- 
| n is ław  Jasiński.

Na zakończenie uroczystości 
wręczono dyp lom y honerewe i 

i nagrody pieniężne 34 zasłużo- 
! nym  d ługo le tn ią  pracą g ó rn i- 
! kom.

700-lecie Salin Bocheńskich
Znłoga żup solnych w Bochni, 

wraz z .całym m ie jscow ym  spo­
łeczeństwem obchodziła w  
Dniu Święta G órn iką rów no­
cześnie jub ileusz 700-lecia ko ­
pa ln i

Wśród entuzjastycznych o k la - 
1 sków zebranveh wręczono dy ­

plomy honorowe i nagrody pie­
niężne zasłużonym ju b ila to m  
praev górniczej, S tan is ław ow i 
P ią tk iew iczow i za 40 la t pracy 
oraz Józefowu Kulasow i, B ro ­
n is ław ow i K uch n ików i. Adam o­
w i K o tla rczykow i i W łady­
sławow i Jag la rzow i za 35 la t 
pracy. Ponadto wręczono p re­
m ie 37 górn ikom  za osiągnięcia 
we współzaw odnictw ie pracy.

DZI Ś  W \  U M E R Z E :
J. S T A R E C : M e to d y  San F ra n ­

cisco w P a ryża  
Z Ż Y C I A  P A R T I I  
B . G O N C Z A R S K A , A . S Z U ­

R E K : N ow e  w  „P a fa w a g u “  
(S iadem  a r ty k u łu  w  „ T r y ­
b u n ie  L u d u “ ).

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: B l i ­
s k i W sc liód  z rzuca  k a jd a n y  
im p e r ia liz m u

A L IC J A  S O L S K A : G d y  k u m o ­
te rs tw o  w  G S -ach s ta je  się 
„s y s te m e m  h a n d lo w y m “ .

M E L A N IA  K IE R  C ZY N  S K A : H i­
s to ry c z n e  ź ró d ła  re a liz m u  
so c ja lis ty c z n e g o  w  l i t e r a tu ­
rze  ro s y js k ie j X IX  w .
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Najbardziej żywotne interesy narodów 
europejskich wymagają zjednoczenia Niemiec

na zasadach demokratycznych
P rzem ów ien ie  w icem jn . W ie rb łow sk iego  na obradach Specja lnej K om is ji P o lityczne j ONZ

ZSRR domaga się bezwzględnego zakazu 
broni atomowe] i kontroli 

międzynarodowe] nad ]ego wykonaniem
Oświadczenie ministra W>szyńskiego

(f) PARYŻ (PAP). We wtorek po południu na posiedzeniu 
Specjalnej Komisji Politycznej w ramach debaty nad kwe­
stią niemiecką szef delegacji polskiej wiceminister Wier- 
blowfki, teygłosił następujące przemówienie:

Delegat W ie lk ie j B ry ta n ii. . m iędzynarodow ych — w  Pocz- 
przedstaw ia jąc dziś rano w n io - | dam ie zajęto się procedurą i za- 
sek w  spraw ie pow ołania ko - | sadami, k tó re  m ia ły  regulować
m is ji dotyczącej Niem iec, za 
ją ł się sprawą kom petencji Na­
rodów  Z jednoczonych w  te j 
k w e s tii i w ysuną ł m. in. suge­
stię zaproszenia przedstaw icie li 
tzw . re o u b lik i federa lne j i NRD 

Zanim  zajm ę się m eryto rycz­
n ie  tym  zagadnieniem, chcia ł - 
bym  przede w szystk im  odpo - 
w iedzieć na argum enty proce

zagadnienia związane z lik w id a ­
c ją  sku tków  w o jny . Pan L loyd  
tw ie rdz i, że art. 107 K a rty  ma 
znaczenie ty lk o  faku lta tyw ne . 
G dyby tak by ło  i gdyby ONZ 
m ia ła praw o zajm ować się tym i 
sprawam i, to  w  Poczdamie n i-  

| gdy nie powołano by Rady M in i-  
! s trów  Spraw  Zagranicznych, ja ­
ko wyłącznego organu decydur

dura lne pana L loyda  z uwagi | jącego w  tych w łaśnie spra­
na to, że takiego zniekształce­
n ia  postanowień K a rty , ja k ie ­
go w łaśnie dopuścił się delegat 
W ie lk ie j B nytan ii, n ie  można 
pozostaw ić bez odpowiedzi.

Pan L lo yd  om aw ia ł a r t  107 
K a rty ,  us iłu jąc  go in te rp re to  - 
wać w  sposób osobliw y, cho­
ciaż oczyw iście niesłuszny. O to 
co tw ie rd z i pan L lo yd : A r ty ­
k u ł 107 K a r ty  NZ, k tó ry  prze­
cież ma jednakow e brzm ienie 
we wszystkich językach, może 
być, jego zdaniem, rozm aicie 
in te rp re to w an y. Pan L loyd  po­
w o ły w a ł się na to, że a r ty k u ł 
ten ma znaczenie w yłącznie fa ­
k u lta ty w n e  i  m ia ł um ożliw ić  
akcję  ze s trony  w ie lk ich  mo-

wach.
T ym  samym zagadnienie

tra k ta tó w  pokojowych z b. k ra ­
ja m i n iep rzy jac ie lsk im i, zagad­
nien ie rozw oju stosunków w  
Niemczech nie by ło  i  nie może 
być przedm iotem  rozważań O r­
gan izacji Narodów Zjednoczo­
nych. Zarów no kon ferencja  w 
San Francisco, ja k  i kon fe ren ­
cja w ie lk ich  m ocarstw  w  Pocz­
dam ie ten rozdzia ł kom petencji 
przy ję ła . Ze taka, a nie inna jest 
treść a rty k u łu  107 — o tym  pan 
L loyd  doskonale w ie, gdyż takie  
stanowisko za jm ow a ł rząd b ry ­
ty js k i w  n iedaw nej przeszłości. 
P rzypom n ijm y bowiem , że k iedy 
Rada Bezpieczeństwa rozważała

c a rs tw 'w  stosunku do by łych  w  roku 1948 tzw. sprawę b e r liń -
k ra jó w  n iep rzy jac ie lsk ich . W 
czym  leży zasadniczy błąd i 
wypaczenie treśc i postanowień 
tego a rtyku łu ?  A r ty k u ł 107,
proszę Panów, rozważany bvć 
m usi n ie  ty lk o  w  św ietle  sa­
m ej K a rty , ale i innych doku­
m entów  m iędzynarodowych, 
k tó re  stanow ią dziś uroczyste i 
wiążące zobowiązania w ie l -  
k ich  m ocarstw , m .in. i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

Sprawa Niemiec nie podlega 
kompetencji ONZ

K a rta  Narodów  Z jednoczo­
nych podpisana 26 czerwca 1945 
roku  dała w ie lk im  m ocarstwom  
praw o uregu low ania skutków  
w o jn y  poza O rganizacją Na­
rodów  Zjednoczonych. Przecież 
wszyscy Panow ie pamiętacie, że 
u podstaw wszystkich porożu -  
m ień m iędzynarodow ych po 
d ru g ie j w o jn ie  św iatow e j le - 
żała koncepcja podziału kom  - 
pe tenc ji: z jedne j strony na

ską, delegat W ie lk ie j B ry tan ii, 
S ir A leksander Cadogan, w y ­
raźnie s tw ie rdz ił, że akcja w 
stosunku do by łych  k ra jó w  n ie ­
przy jac ie lsk ich  wyłączona jest 
spod kom petencji ONZ. Pod­
k re ś lił on wyraźnie , że na po­
rządku dziennym  nie stoi spra­
wa Niem iec, lecz spór dwóch 
państw  w  spraw ie akc ji, k tó ra  
przypadkowo ma m iejsce na te­
renie Niemiec.

N ie chcę wchodzić tń ta j w  
istotę spraw y b e rliń sk ie j w  ro ­
ku 1948. choć z ła tw ością można 
wykazać, że przedstaw ienie spra 
w y  przez delegata angielskiego 
było  z g ru n tu  fa łszyw e — prag­
nę ty lk o  podkreślić, że przez te­
go rodzaju w ypow iedź W ie lka  i 
B ry tan ia  w yraźn ie  przyznała, iż j 
sprawy takie , ja k  pp. ta, k tó ra  j 
przedstaw iona została dziś K o - | 
m is ji P o lityczne j — wyłączone j 
są na mocy art. 107 spod kom pe- j 
ten c ji Narodów Zjednoczonych. 
To samo przyznał zresztą w ów - | 
czas na posiedzeniu Rady Bez-

odcinku lik w id a c ji sku tków  ; pieczeństwa »delegat S tanów
w o jn y , a z d rug ie j — u trw a le ­
n ia  i u trzym an ia  pokoju. Po­
dzia ł ten jest zupełnie wyraźny.

D latego też. k iedy  w  dwa 
miesiące później przedstaw icie le 
w ie lk ich  m ocarstw  zebra li się w  
Poczdamie, gdzie za ję li się w y ­
łącznie lik w id a c ją  skutków  w o j­
ny, pow o ła li oni specja lny organ 
k tó ry  zająć się m ia ł ty m i spra­
wam i. Gdy w  San Francisco u- 
stalono wytyczne organ izacji

Z jednoczonyc łi pro f. Jessup. N ie 
pomoże tu zatem żonglowanie 
postanow ieniam i K a rty  i in te r­
pre tow anie ich w zależności od 
chw ilow ych  potrzeb n iektó rych  
mocarstw.

Nieudolna próba 
legalizowania bezprawia
K arta  w  te j dziedzinie ma zu­

pełnie jasne brzm ienie — w y ­

klucza w yraźnie m ożliwość za j­
m owania się sprawam i zw iąza­
nym i z lik w id a c ją  sku tków  w o j­
ny przez Narody Zjednoczone. 
Demagogią jes t używanie argu­
m entów, jakoby tym  samym 
chciano pozbawić Organizację 
Narodów Zjednoczonych prawa 
swobodnej dyskus ji nad zagad­
n ien iam i m iędzynarodow ym i. 
Rząd polski 'w ie lok ro tn ie  dawał 
ju ż  \vyraz swemu przekonaniu, 
że uważa fo rum  ONZ za w ła ­
ściwe do rozpatryw ania  k lu ­
czowych zagadnień m iędzynaro­
dowych, kategorycznie jednak 
podtrzym uje  stanowisko, że nie 
można czynić tego przez na ru ­
szanie innych uk ładów  m iędzy­
narodowych i porozumień, k tó ­
re wiążą nie ty lk o  w ie lk ie  mo­
carstwa. ale i  większość człon­
ków  Narodów Zjednoczonych.

Pan L loyd  w idocznie czuł sła­
bość swego stanow iska i w dz i­
siejszym przem ów ien iu za­
strzegł sie, że abstrahu jąc od 
problem u kom petencji sprawa 
ta może być w  każdym  razie 
przedm iotem  dyskus ji w  ONZ. 
Jakież znaczenie może m ieć 
rozważanie spraw y powołania 
ja k ie jś  tam  kom is ji, je ś li ONZ 
nie może i  nie ma prawa ko ­
m is ji te j powołać do życia? Sa­
mo rozważanie zresztą leży ró w ­
nież poza kom petencją ONZ.

W zw iązku z wnioskiem  trzech 
m ocarstw  postawiono dziś ra ­
no wniosek o zaproszenie 
p rzedstaw ic ie li N iem iec zachod­
nich i NRD. Delegacja polska 
uważa, że wniosek ten jest d a l­
szą próba nieudolnego ' o rgan i­
zowania bezprawne! a k c ji pod­
ję te j na fo rum  ONZ.

Mocarstwa zachodnie 
chcą pozbawić

naród niemiecki prawa
decydowania o sobie

Jest sprawa przy tym  bardzo 
charakterystyczna. że _ pan 
L loyd , przem aw iając dziś ra ­
no. w ypow iedzia ł sie za tym  za­
proszeniem w  im ien iu  nie ty lk o  
w łasnym , ale i trzech mocarstw. 
Nazywam  to rzeczą charakte­
rystyczna dlatego, źe ilekroć 
Zw iązek Radziecki W toku roz­
m ów Drzeorowadzanycb na se­
s ji Rady M in is tró w  Spraw Za­
granicznych nad przygotow a­
niem tra k ta tu  Dokojowego z 
N iem cam i występowa! z w n io ­
skiem o w ysłuchanie przedsta­
w ic ie li narodu niem ieckiego, 
ty lek ro ć  mocarstwa zachodnie 
kategorycznie sie temu sprze­
c iw ia ły . W ystarczy, źe się po­
wołam  na wniosek m in is tra  
M ołotowa na jesiennym  posie­
dzeniu Rady M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych w Londynie w 
roku 1947. Obecna akcja, w k tó ­

re j m ocarstwa zachodnie chcą 
rzekom o wysłuchać głosu na­
rodu niem ieckiego w rzeczyw i­
stości iednak narzucić mu ko­
m is ie  — zmierza do dalszego 
pozbawienia go jego prawa de­
cydowania o sobie.

K om is ja  ta, k tó rą  trz y  m o­
carstwa zachodnie chcą powo­
łać do życia, wcale nie zmierza 
do tego, by u ła tw ić  zjednocze­
nie N iem iec i przeprowadzić 
na ich teren ie wo lne w ybory . 
W ręcz przeciwnie, zmierza 
ona do użycia szyldu Narodów 
Zjednoczonych dla dalszego u- 
trzym an ia  rozb icia N iem iec i 
jego pogłębienia.

W  interesie
pogrobowców hitleryzmu
G dyby m ocarstwom  zachod­

n im  naprawdę zależało na zjed­
noczeniu Niem iec, to podjęcie 
praktycznych k roków  w  tym  
k ie ru n ku  mogło ju ż  dawno na­
stąpić. Już dawno m ogli N ięm - 
cy ze Wschodu i Zachodu za­
siąść do sto łu  obrad i w spóln ie 
zadecydować o w łasnym  losie. 
Tego rodzaju sugestie wysuwa 
w łaśnie N iem iecka R epub li­
ka Dem okratyczna i  F ron t 
N arodow y N iem iec D e m okra ­
tycznych, skup ia jący N iem ­
ców z obu części k ra ju .»  Tego 
pragnie naród niem iecki. Lecz 
dlaczego to  się nie stało? D la ­
tego, że fa w o ry t S tanów Z jed ­
noczonych, pan Adenauer, k tó ­
rego pismo przedstaw ia ją  Na­
rodom Zjednoczonym  trzy  m o­
carstwa, oraz jego poplecznicy 
utrzym ać się mogą przy w ła ­
dzy ty lk o  w  Niemczech rozb i­
tych, w  Niemczech zachodnich, 
w  k tó rych  faszyzm i h itle ryzm  
podnoszą głowę. Do ja k ic h  to 
prowadzi konsekw encji — o 
tym  Panow ie m ogli się prze­
konać czyta jąc wczorajszy 
„L e  M onde“ . Odwetowcy, k tó ­
rzy  są członkam i gabinetu pa­
na Adenauera, ju ż  nie ty lk o  
p ro testu ją  przeciw ko decy­
zjom  w  Ja łc ie  i Poczdamie, ale 
żądają g ran ic  N iem iec przed- 
wersalskich. Dzieje się to w  
tym  czasie, gdy pan Adenauer 
jest goszczony z w szystk im i ho­
noram i w  Londynie.

Przem ówienie pana L loyda 
ma n ie w ą tp liw ie  związek z t.ą 
akcją  polityczną. D la tak ich  
w łaśnie ludzi, ja k  pan Ade­
nauer i pan Seebohm, k tó rzy  
śnią o W ie lk ie j Rzeszy, u tw o­
rzona ma być kom isja pod 
auspic jam i Narodów Z jedno­
czonych.

S tanow isko rządu po lsk ie­
go w spraw ie zapewnienia je d ­
ności N iem iec jest jasne. Rząd 
m ój już na kon fe renc ji zastęp­
ców m in is trów  spraw zagran i­
cznych w  styczniu 1947 roku

w ystępow ał przeciwko wszelkim  
pro jektom  rozczłonkowania 
Niemiec. Od tego czasu rząd 
po lsk i n ie jednokro tn ie  w y ­
pow iada! się za przyw róceniem  
jedności N iem iec, ja ko  nieod­
zowną przesłanką ich poko jo­
wego i dem okratycznego roz­
woju. In teresy pokoju, n a j­
bardzie j żywotne in teresy na­
rodu niem ieckiego, ja k  rów ­
nież in teresy sąsiadów N ie­
m iec i wszystkich narodów 
europejskich w ym aga ją z jedno­
czenia Niem iec na zasadach de­
m okra tycznych i pokojowych.

Jedność N iem iec jest ważnym  
czynn ik iem  zabezpieczenia po­
ko ju  w  Europie. U trzym an ie  i 
u trw a le n ie  rozbicia N iem iec le ­
ży jedyn ie  w  in teresie tych, 

j k tó rzy , prowadząc p o litykę  
przygotow ań do w o jny , chcą 
tw orzyć ogniska nowych kon ­
f lik tó w  i n iepokoju. Sfaszyzo- 
wane Niemcy zachodnie to dla 
nich jedna z ważnych baz agre­
sji.

Naród niemiecki 
nie da się zawrócić

ze słusznej drogi
Naród n iem iecki docenia zna­

czenie poko jow e j p o lity k i rzą­
du polskiego, k tó ra  zakłada je d ­
ność Niem iec ja ko  czynn ik p o ­
kojowego rozw oju  w  Europie. 
Na tych w łaśnie zasadach, 
zm ierzających do pokojowego 
ukszta łtow ania  stosunków, roz­
w ija ją  się i zacieśniają przy -  
jazne stosunki pom iędzy naro­
dem po lsk im  i narodem n ie ­
m ieckim ,. dla którego N iem iec­
ka R epublika Dem okratyczna 
jest ostoją w  walce o pokojo - 
we i dem okratyczne zjedno­
czone N iem cy, o N iem cy, k tó re  
w  poko jow ym  współżyciu z 
in n ym i narodam i rea lizu ją  za­
sadę współpracy m iędzynarodo­
w ej. • •

Droga zjednoczenia Niemiec, 
k tó rą  w skazuje N R D i F ron t 
Narodow y Niem iec Dem okra - 
tycznych w  obu częściach N ie­
miec, dowodzi, że naród n ie  -  
m iecki znalazł w łaściw ą drogę 
do jedności i pokoju. Z te j d ro ­
gi nie mogą go zawrócić ani 
m anew ry pana Adenauera, ani 
m anew ry jego mocodawców Z 
tej drogi nie mogą go zawrócić 
również nielegalne uchw ały 
ONZ. A n i przed narodem nie­
m ieckim , ani przed narodam i 
Europy, b ron iącym i w interesie 
pokoju prawa Niem iec do je d ­
ności, rezo lucje m erytoryczne, 
czy proceduralne nie po tra fią  
uk ryć  istotnych tendencji, k tó ­
ry m i k ie ru ją  się m ocarstwa za­
chodnie. W zw iązku z tym  de­
legacja polska głosować będzie 
przeciw ko w n ioskow i delegacji 
pakistańskie j.

(f) PARYŻ (PAP). 4 grudnia odbyło się kolejne posiedze­
nie podkomisji utworzonej dla rozpatrzenia projektu rezo­
lucji USA, Wielkiej Brytanii i Francji w sprawie redukcji 
zbrojeń oraz poprawek do tego projektu wniesionych przez 
delegację Związku Radzieckiego.

w y prawne, aby zobowiązać 
każdego członka O rgan izacji N a­
rodów Zjednoczonych, k tó ry  
głosowa! za taką uchwałą Zgro­
madzenia. Co się tyczy kw estii, 
ja k  pogodzić uznanie obow iązko­
wego cha rakteru  uchw a ły  Z gro ­
madzenia o zakazie bron i ato­
m ow ej i o ustanow ien iu kon tro ­
l i  m iędzynarodow ej w  stosunku 
do każdego, kto  glosował za 
taką uchwałą, z w ydaniem  k o m i­
s ji polecenia przygotow ania kon ­
w enc ji w tejże spraw ie, która 
tc konw encja wejdzie w  życie 
dopiero po je j podpisaniu — to 
pod tym  względem należy m ieć 
na uwadze co następuje: 

W spomniana konw encja po­
w inna  przew idyw ać zarządzenia 
zm ierzające do zapewnienia w y ­
konania uchw a ły Zgromadzenia

W alk i 
w  Korei

( f l P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w kom unikacie  ogłoszo­
nym  5 grudn ia w  Phenjanie do­
nosi, że oddzia ły a rm ii ludow ej 
w  ścisłym  w spółdzia łan iu z o- 
cho tn ikam i ch ińsk im i prow adzi­
ły  na wszystkich fron tach w a lk i 
z naciera jącym  nieprzyjacie lem  
zadając mu w ie lk ie  s tra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie.

4 grudn ia oddzia ły a rm ii ludo ­
w e j p row adziły  na wszystkich 
odcinkach fron tu  wschodniego 
w a lk i ze zw iadowczym i oddzia­
łam i n ieprzyjacie la .

Na północ od Jangu oddziały 
a rm ii ludow ej pom yśln ie odpar­
ły  trzy  a tak i wroga zadając mu 
w ie lk ie  stra ty .

Na frontach centra lnym  i za­
chodnim  nie zaszły szczególne 
zmiany.

A rty le r ia  przeciw lotn icza a r­
m ii ludow ej i oddziały strze l- 
eów-niszczycie li sam olotów strą­
c iły  5 samolotów wroga, k tó ry  
bestialsko bom bardow ał i ostrze 
liw a ł z b ron i pokładow ej lu d ­
ność cyw ilną  w  rejonach A n - 
żbeń. Suczhon i Manson.

METODY SAN FRANCISCO W PARYŻU
Telefonem z Paryża od specjalnego wysłannika „T ryb u n y  L u d u 1

Film koreański 
„Młodzi parhzanri“

(f) M O S K W A  (PAP). W M o­
skw ie odbył się pokaz nowego, 
koreańskiego film u  fabularnego 
pt. „M ło d z i pa rtyzanc i“ . F ilm  
poświęcony jest bohaterskie j 
walce narodu koreańskiego o 
wolność i niepodległość. A u to ­
rem scenariusza jest Jun Du- 
hen a reżyserem Jun En-gu.

Faszystowskie 
zar/ądzprua 

po przewrocie w S*rii
(0 M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z B eyru tu  Jak po­
daje dziennik libańsk i „A I-B a j-  
ra k ", z rozkazu pu łkow nika 
Sziszakli k tó ry  dokonał prze­
w ro tu  wojskowego w  S yrii, u- 
sunięto w tym  k ra ju  gubernato­
rów  cyw ilnych , a na .eh m ie j­
sce m ianowano gubernatorów 
wojskow ych. G ubernatorzy 
w o jskow i posiadają szerokie 
pełnom ocnictwa je ś li chodzi o 
tłum ien ie  dem onstrac ji ludo­
wych.

Jednocześnie oddano pod sąd 
szereg w yb itn ych  działaczy 
P a rt ii Ludowej.

Jak doniosła rozgłośnia w  
Damaszku, pu łko w n ik  Sziszakli 
w yda ł rozkaz, na podstawie 
którego p u łk o w n ik  Fewzi Se- 
lo  (b. m in is te r obrony narodo­
w ej) bierze w  swe ręce całą 
w ładzę ustawodawczą i w yko ­
nawcza i pe łn i funkc je  prezy­
denta re p u b lik i, prem iera i m i­
n is tra  obrony narodow ej.

W  k ilkanaście  dn i po w izycie 
Adenauera w  Paryżu, w  parę 
dn i po uchwałach w  sprawne 
W ehrm achtu na kon fe renc ji 
rzym skie j, równocześnie z pom­
patycznym  przyjęciem  Adenau­
era w Londynie, zaczęły się w 
Palais C h a illo t obrady nad p ro ­
pozycja państw  zachodnich . w 
spraw ie n iem ieckie j. Isto ta tych 
propozycji jest ta sama. co w y ­
m ienionych wyżej posunięć, a 
konkre tnym  ich celem jest u- 
ła tw ien ie  rozbudowy h itle ro w ­
skiego W ehrm achtu przez u- 
trw a len ie  rozbicia Niemiec. Dta 
przeprowadzenia tego celu w y ­
brana została wcale nie o ry ­
gina lna form a: u tw orzen ie ko ­
m isji... „do przeprowadzenia ba­
dania...“  czy is tn ie ją  w arunki... 
przeprowadzenia w yborów  w 
całych Niemczech.

Znowu te osław ione „e tap y “ , 
kom isje. „badan ia ", k tó rych  
celem w  tym  wypadku jest 
przeciwstaw ienie sie powszech­
nemu dążeniu do dem okra tycz­
nego zjednoczenia Niemiec. 
Propozycje te ma.ia m. in- sta­
now ić odsiecz dla „rząd u “  w 
Bonn, k tó ry  zna jdu je  się pod 
coraz w iększym  naciskiem  o- 
p in ii, domagającej się p rzy ję ­
cia propozycji rządu NRD od­
nośnie dem okratycznego zjed­
noczenia i w o lnych w yborów  o- 
gćlnoniem ieckich.

I  jeszcze iedna „zachodnią“  
w łaściwość m aja przedłożone w 
kom is ji achesonowsko-adenau- 
erowskie propozycje. Są one 
w ja skraw e j sprzeczności z K a r­
ta N Z i um owam i m iędzynaro­
dow ym i, k tó re  na jw yra źn ie j 
p rzew idują, że sprawa N iem iec 
me należy do kom petencji ONZ 
By się o tym  przekonać, w y -  | 
starczy przeczytać a r ty k u ł 107 
K a rty  NZ i teksty um ów m ię­
dzynarodowy ćh.

Od tego jest
„zachodnia demokracja"
A le  to dopiero początek. Me­

tody „p rzekonyw an ia “  okazaiy 
się w  pełn i godne po lityczne j 
treści propozycji.

A  wiec przede wszystk im  — 
ten s łynny zachodni „o b ie k ty ­
w izm “ . k tó ry  ponoć polegać ma 
na w ys łuchan iu  obu Stron.

Delegat W ie lk ie j B ry ta n ii po­
w iedzia ł swoje, delegat F ra n ­
c ji pow iedzia ł swoie, potem zaś 
nie dopuszczono do głosu nad 
m eritum  spraw y strony prze­
c iw ne j — delegatów ZSRR, P o l­
ski i innych k ra iów .

Jak to  zrob ili?  — Od tego, 
w idzicie, jes t „dem okrac ja ". Ta 
„p ra w dz iw a ", zachodnia.

Interes b y ł ta k  szczegółowo 
uka rtow any. ja k  wzorowa ope­
rac ja  giełdowa. U ży ty  został do

tego m. in. delegat Pakistanu, 
k tó ry  w ysunął propozycję za­
proszenia od razu przedstaw icie­
li  n iem ieckich. W ysunięcie tego 
wniosku m ia ło  na ceJu przesą­
dzić w  praktyce przy jęc ie  p ro ­
pozycji państw zachodnich, n im  
leszcze strona przeciwna mogła 
zabrać głos nad m eritum  spra­
wy. %

Pan Sarper „załatwia“
Dalszy ciąg operacji przepro­

wadzał fachowiec nie lada, „a - 
t la n ty c k i“  T urek Sarper, ten 
sam, k tó ry  niedawno zaprezen­
tow ał swe ta lenty, gdy nie do­
puścił do in te rw e nc ji w spra­
w ie skazanych pa trio tów  grec­
kich.

Otóż, tenże w y tra w n y  „m is trz  
cerem onii“  żwawo zabrał się 
do rzeczy. Puścił m im o uszu sło­
wa w icem in. W ierb łow skiego o 
tym , że słuszne będzie, gdy 
przed podjęciem ja k ie jk o lw ie k  
decyzji wysłuchana zostanie op i­
nia szczególnie w te j spraw ie 
zainteresowanych: Zw iązku Ra­
dzieckiego i Polski. „N ie  w i­
dz ia ł“  ja k  dwa razy prosił o 
głos delegat Czechosłowacji. Za­
proponował natom iast na tych­
m iastowe głosowanie nad w n io ­
skiem pakistańskim , bez u - 
przedniej dyskus ji nad m eritum  
sprawy. Potem '-puścił w  ruch 
odpowiednio tym  razem nasta­
w ioną maszynkę do głosowania, 
a sekre tarzujący na K om is ji 
kuom in tangow iec przeliczy! g ło­
sy. Czysta robota — ty lk o  pa­
trzeć i podziwiać.

Tak p rzyn a jm n ie j uważał 
pan Sarper, gdy zadowolony z 
siebie bąkną ł: „So, the m atter 
is settled“  (w  ten sposób więc 
sprawa jest załatw iona). Oczy­
wiście, pan Sarper nie jest w 
stanie pojąć, że tak ie  metody 
niczego nie za ła tw ia ją . N ie za­
pom ina jm y, żet pan Sarper nie 
ty lk o  w zoru je  się na metodach 
eisenhowerów i guderianów , ale 
jest jednocześnie przedstaw i­
cielem rządu, k tó ry  uważa, że 
bolące problem y T u rc ji mogą 
być „se ttled “  przez w ydan ie  u- 
staw y o karze śm ierci za samo 
wspom inanie pojęcia w a lk i 
klas...

Atlantyckie metody
i pokojowa argumentacja
Że nic nie zostało rozw iąza­

ne, świadczy m. in. mocne w ra ­
żenie, pozostałe po przem ó­
w ien iu  delegata , radzieckiego 
,T. M a lika , k tó ry  rzeczową a r­
gum entacją wykazały n ie lega l­
ność p ropozycji państw  za­
chodnich, zdemaskował je j 
p ra w d z iw y  sens, ja k  też i ca­
łego m anew ru am erykańskiego 
i  wskazał na jedyn ie  poko jo ­

wą po litykę  dem okratyczne­
go zjednoczenia Niemiec.

Pan Sarper w idocznie zdał 
sobie sprawę z w ie lk iego  n ie ­
bezpieczeństwa, ja k ie  stano­
w i rzeczowa argum entacja i 
wyciągnąwszy z tego w n ioski 
dla siebie, dai w zorow y po­
kaz a tla n tyck ich  metod pod­
czas przem ówienia delegata 
polskiego. Zapom inając, że nie 
jest w swoim  k ra ju , ani też 
na a tla n tyck ie j kon fe renc ji, 
gdzie am erykańskie  popar­
cie upoważnia do kom endero­
wania i zam ykania ust uczest­
nikom , pan Sarper wściekle u- 
derzał m ło tk iem  w  stół, prze­
ryw a jąc  co chw ila  delegatow i 
polskiemu.

Pan Sarper m ia ł z.a złe de­
legatow i polskiem u, że w yka ­
zuje nielegalność pak is tań­
skiego w niosku, pow o łu jąc się 
na art. 107 K a rty  NZ. P rzery­
w ał ciągle pod pretekstem , że 
w icem in is ter W ie rb łow sk i m ó­
w i o m e ritu m  sprawy. Pan 
Sarper nie mógł oczywiście 
rzeczowo odpowiedzieć m ów­
cy, k tó ry  s tw ie rdz ił, że w n io ­
sek pakis tański nie da się od­
dzie lić od m eritu m  problem u i 
że Polska ma p rzyn a jm n ie j ta ­
k ie  samo praw o wyłożenia swe­
go poglądu w te.i sprawie, jak  
K o lum b ia , k tó re j delegatow i 
pan Sarper nie przeryw ał. To­
też tępe i z tępoty w y p ły w a ją ­
ce uderzenia m ło tk iem  stały 
się tak kom prom itu jące . że 
b ry ty js k i delegat Jebb uznał 
za stosowne in terw eniow ać, 
by jako  tako ura tować sytua­
cję. Pan Sarper zrozumiawszy 
wreszcie, że w  gorliw ości swej 
przeholow ał i ośmieszył się — 
ka rn ie  za trąb ił na odw rót, usi­
łu jąc  „zachować tw a rz “  przez 
odwołanie się do delegatów. 
A le  n ik t  z obecnych nie chciał 
dzie lić z Sarperem kom p rom i­
tac ji. Wśród ogólnego skup ie­
nia zebranych w icem in. W ie r­
b łow ski bez dalszych przeszkód 
zakończył swe przemówienie, 
w  k tó rym  wskazał na p ra w ­
dziwe oblicze propozycji za­

chodnich i da) w yraz sta­
now isku narodu polskiego.

Haiti także...
Nawiasem w a rto  wspomnieć, 

że nie ty lk o  delegat K o lum b ii, 
ale i przedstaw icie le innych rzą­
dów A m e ryk i Łac ińsk ie j po - 
p isyw a li się e rudycją  w dzie­
dzin ie  in teresu jących nas 
spraw. O to np. delegat H a iti w 
patetycznym  kazaniu s tro fow a ł 
niewdzięcznych "Polaków za ata­
kow an ie  p o lity k i rządu A n g lii 
i F ranc ji, k tó re  — w edług n a j­
nowszych, zna jdu jących się w 
posiadaniu tego pana danych — 
nie szczędziły żadnych o fia r, by 
...pomóc napadniętej przez H it ­
lera Polsce. Należało by z kolei 
w yrazić  uznanie dla delegata 
H a iti, którego skromność nie 
ustępuje w ykazanej przez nie­
go e rudyc ji. Bo ty lk o  ze w zg lę­
du na te skromność nie m ów i! 
on o pomocy, udzie lonej Pol­
sce przez jego k ra j,  o ty le  
godnej podkreślenia, że była, 

sjak w iadomo, niedużo mnie.i- 
sza, niż pomoc udzielona nam 
przez rządy A n g lii i F ranc ji.

I  jeszcze jedna uwaga — 
odnośnie m aszynki do głosowa­
nia. Puszczono ją  wczora j w 
ruch na pełne abrot.y. A le  już 
dz is ia j okazało się, że okup io ­
ne tą czy inną ceną posłuszeń­
stwo zaw iodło, gdy delegat 
E giptu w n iós ł w  K o m is ji ad hoc 
propozycję przyśpieszenia de - 
ba ty nad sprawą L ib ii.  Dele­
gata egipskiego pop iera li przed­
staw icie le  państw zależnych i 
pó łko lon ia lnych , b ry ty js k i zaś 
delegat nie m ógł uk ryć  wściek­
łości, gdy sięgał do wybiegów, 
m ających na celu „zamrożeni?:“ 
sprawy. Dyskusja prowadzona 
była w  atmosferze w yraźne j 
zjad liw ości. Sprawa ta zosta­
ła chw ilow o odłożona, ale 
znowu wyszło na jaw , że me­
chaniczne większości przy róż­
nych głosowaniach, nie mogą 
przesłonić targa jących b lok 
im peria lis tyczny głębokich 
sprzeczności. STAREC

Na posiedzeniu przewodniczył 
przewodniczący Zgromadzenia 
Ogólnego Nervo. Obecni b y li' 
z ram ienia ZSRR — A. W y­
szyński, z ram ienia USA — 
Jessup, z ram ienia W ielkie.i 
B ry ta n ii — L loyd  i z ram ienia 
F ranc ji — Juies Moch. Posie­
dzenie trw a ło  około 4 godzin.

Po zakończeniu posiedzenia 
do m in is tra  W yszyńskiego zw ró­
ciła sie liczna grupa korespon­
dentów z prośbą, by p o in fo r­
m ow ał ich o stanow isku Z w iąz­
ku Radzieckiego w  sprawach 
om aw ianych przez podkomisję.

M in is te r W yszyński zaw iado­
m ił korespondentów, że cen­
tra ln y m  punktem  wystąp ień de­
legacji ZSRR w  podkom is ji by ­
ła sprawa zakazu b ron i atom o­
wej i ustanow ienia ko n tro li 
m iędzynarodow ei nad w ykona­
niem  tego zakazu. Podkreśli! 
on. że delegacja radziecka w 
podkom isji, podobnie ja k  na 
posiedzeniach pierwszej ko m i­
sji. domagała się przyjęcia p ro­
pozycji ZSRR, ażeby Zgrom a­
dzenie Ogólne ogłosiło bez­
względny zakaz b ron i atom owej 
i ustanow ienie k o n tro li m iędzy­
narodowej. W podkom is ji w y ­
ło n iła  . sie kwestia, czy taka 
uchw ała Zgromadzenia O gólne­
go obow iązyw ałaby wszystkie 
państwa już  przed podpisaniem 
odpow iedn ie j konw encji. W 
spraw ie te j delegacja radziecka 
oświadczyła w  podkom isji, że 
nie można sobie wyobrazić, by 
znalazł sie ja k ik o lw ie k  rozsąd­
ny człow iek, k tó ry  m ógłby 
przypuścić, że trw ać  będzie 
produkcja  bomb atom owych i 
ich używ anie po uchw alen iu 
przez Zgromadzenie Ogólne de­
k la ra c ji. iż używ anie b ron i 
atom owej jako  oręża agresji i 
masowej zagłady ludz i jest 
sprzeczne z honorem i sum ie­
niem  narodów i nie da się po­
godzić z przynależnością do O r­
ganizacji Narodów  Z jednoczo­
nych.

Delegacja radziecka w  pod­
ko m is ji stw ierdza z naciskiem , 
że uchwała Zgromadzenia O- 
góinego w  spraw ie zakazu broni 
atom owej i ustanow ienia kon­
tro li m iędzynarodowej będzie 
m ia ła  moc m ora lno-po lityczną i 
stworzy wystarczające podsta-

Ogólnego o zakazie bron i atomo 
w e j i o ustanow ien iu k o n tro li 
m iędzynarodow ej. W konw encji 
te j w in n y  być przedstaw ione 
praktyczne środk i w  tym  k ie ­
runku . O pracowanie tak ie j kon­
w enc ji, podobnie ja k  w p row a­
dzenie w  życie przew idzianej 
przez nią k o n tro li m iędzynaro­
dowej, wymagać będzie oczyw i­
ście pewnego czasu.

W ypow iadam y się — s tw ie r­
dz ił m in is te r W yszyński — za 
jednoczesnym rozstrzygnięciem  
kw e s tii zakazu b ron i atom owej i 
kw e s tii ustanow ienia ko n tro li 
m iędzynarodowej. N ie w y k lu ­
cza to byn a jm n ie j konieczności 
powzięcia przez Zgromadzenie 
Ogólne zasadniczej uchw a ły  o 
zakazie b ron i atom owej. U chw a­
ła taka będzie dla w szystkich 
członków ONZ rów n ie  obow iązu­
jąca ja k  * wszelkie postanow ie­
nia Zgromadzenia Ogólnego 
p rzy ję te  za zgodą tych członków 
ONZ. Żadna inna in te rp re tac ja  
tego zagadnienia nie może być 
uznana za słuszną.

W inno być zrozum iałe, że 
ty lk o  ci ludzie, k tó rzy  szukają 
powodów, by uch y lić  się wszel­
k im i sposobami od zakazu b ro ­
n i atomowrej i od zaprzestania 
p ro d u kc ji bom b atom owych 
po ogłoszeniu przez Zgrom adze­
nie Ogólne zakazu b ro n i a to­
m owej, mogą powoływać się na 
okoliczność, że odpow iedn ie j 
uchw a ły  Zgromadzenia O gól­
nego nie należy rzekomo t ra k ­
tować jako obow iązujące! do­

póty, dopóki n ie  zostanie w p ro ­
wadzona w  życie konw encja  
przew idująca praktyczne za­
rządzenia w dziedzinie zakazu 
b ro n i atom owej i dopóki nia 
zacznie funkc jonow ać mecha­
nizm  k o n tro li m iędzynarodo­
wej. Z ta k im  stanow iskiem  nie 
może pogodzić się ten, k to  
szczerze pragn ie zakazu b ro n i 
atom owej i ustanow ienia ści­
słe j k o n tro li m iędzynarodow ej 
nad urzeczyw istn ien iem  tego 
zakazu.

Na zakończenie m in is te r 
W yszyński za trzym ał się na do­
niesieniach n iek tó rych  gazet 
paryskich — am erykańskich i  
francuskich — któ re  tw ie rd z i­
ły. że nie odpow iedział on rze­
komo na pytanie , czy rząd ra­
dziecki gotów jest dopuścić na 
swe te ry to r iu m  inspektorów  
m iędzynarodowych, skoro ty lk o  
zostanie zakazana bomba ato­
mowa.

Tw ierdzen ie to — ośw iadczył 
W yszyński — nie odpowiada 
absolutn ie rzeczywistości. A b y  
zdemaskować to k łam stw o w y ­
starczy przypom nieć sobie po­
p ra w k i Zw iązku Radzieckie­
go, wniesione do pierwszej ko ­
m is ji 24 listopada, w k tó rych  
Zw iązek Radziecki proponu­
je „po lec ić  organow i m iędzy­
narodowem u do spraw k o n tro ­
l i  nad przestrzeganiem zakazu 
b ron i atom owej, ażeby n ie ­
zwłocznie po zaw arciu prze­
w idz iane j w yże j konw encji do­
kona ł inspekc ji wszystk ich 
przedsiębiorstw  p roduku jących  
i m agazynujących broń atom o­
wą w  celu sprawdzenia, czy 
w ykonyw ana jest konw encja o 
zakazie b ron i a tom ow ej“ . Prócz 
tego w  popraw kach delegacji 
ZSRR jest. m owa o „skutecznej 
inspekc ji m iędzynarodow ej“ . A  
zatem n ie  może być m ow y o 
tym , jakoby  Zw iązek Radziec­
k i oponował przeciw ko inspek­
c ji. W ystarczy to, aby zdać so­
bie sprawę, że n iek tó re  organy 
prasy francusk ie j i  am erykań­
sk ie j wypaczają stanowisko 
Zw iązku Radzieckiego. M y l­
ne jest rów nież doniesienie ja ­
koby delegacja ZSRR nie od­
powiedziała na pytan ie  w  spra­
w ie  dopuszczenia inspekc ji w  
ZSRR. Odpowiedź na to py ta ­
nie — oświadczy! m in is te r W y­
szyński —  została udzielona 
zgodnie z wyłuszczonym  pow y­
żej stanow iskiem  Zw iązku R a­
dzieckiego. Następne posie­
dzenie podkom is ji wyznaczo­
no na 5 grudnia.

„Adenauer u rami do domu!“
Demonstracja przeciw polu lnu i kanclerza 

ortuelourów niemieckich w Londynie
(f) LO N D Y N  (PAP). 4 bm. 

orzed o fic ja ln a  rezydencją p re­
m iera b ry ty jsk ieg o  odbyła się 
w ie lka  dem onstracja protesta­
cyjna, p rzeciw ko przy jazdow i do 
sto licy W. B ry ta n ii „kanc le rza“ 
bońskiego — Adenauera.

Gdy Adenauer p rzyb y ł przed 
rezydencję prem iera, spotkały 
go ok rzyk i: „A denauer w racaj 
do dom u!“ .

Uczestnicy dem onstracji roz­

daw a li u lo tk i o następującej 
treści: „Adenauer p rz y b y ł' do 
Londynu, aby znów om awiać 
w a ru n k i tworzenia potężnej, 
n iem ieckie j m ach iny wojskowej 
i lo tn ic tw a  niem ieckiego pod 
dowództwem  generałów h it le ­
row skich. 'Jego obecność w  na­
szym k ra ju  jest obrazą dla u - 
m nrłych i żywych. N ie dawać 
broni h itle ro w com !“ .

P olic ja  aresztowała k ilk a  o- 
sób, "rozdających u lo tk i.

Pomne narodu 
radzieckiego dla ofiar 
powodzi we Włoszech
(a) R ZY M  (PAP). Masy p ra ­

cujące Zw iązku Radzieckiego 
pospieszyły z natychm iastową 
pomocą o fia rom  powodzi, jaka 
ostatn io nawiedziła W łochy pół 
nocne.

Radzieckie zw iązki zawodowe 
przekazały ludności w łoskie j 
do tkn ię te j powodzią 25 tysięcy 
cetnarów  m ąki pszennej, 1.000 
cetnarów cukru  oraz 40 m ilio ­
nów liró w .

Zarząd Centralnego Zw iązku 
Spółdzielni Soożywców ZSRR 
o fia row a ł lako ' pomoc dla oo 
wodzian 20 tysięcy cetnarów 
m ąki pszennej, 10 tysięcy cet­
na rów  pszenicy, 500 cetnarów  
cukru  oraz 10 m ilion ów  liró w  
D la organ izacji spółdzielczych 
na terenach ob ję tych klęską 
powodzi spółdzielcy radzieccy 
przekażali 20 tra k to ró w  z p rzy­
czepnymi pługam i oraz częścia­
m i zapasowymi.

Antyfaszystow ski K om ite t K o ­
biet Radzieckich przesłał De 
m okratycznem u Zw iązkow i K o ­
biet W łoskich 5 tysięcy cetna­
rów  m ąki, 1.000 cetnarów  cu­
kru, 2 tysiące cetnarów  , kaszv 
m annęj oraz 100 tysięcy puszek 
m leka skondensowanego jako 
dar dla kob ie t i dzieci, k tóre 
uc ie rp ia ły  w sku tek powodzi. 
K ob ie ty  radzieckie przesłały 
również kobietom  w łosk im  10 
m ilionów  lirów .

S ekre taria t W łoskie j Pow 
sr.echnej K on fede rac ji Pracy 
wystosował do radzieckich 
związków zawodowych telegram  
w k tó rym  w im ien iu  wszystkich 
powodzian wyraża wdzięczność 
za tak ho jną pomoc radzieckich 
zw iązków  zawodowych dia lud 
ności w łosk ie j, do tkn ię te j żyw io ­
łową klęską. Analogiczne tele. 
gram y wysłane zostały do An 
tyfaszystowskiego K om ite tu  Ko 
biet Radzieckich Ora?, do Cen 
trolnego Zw iązku Spółdzielni 
Spożywców ZSRR.

Ambasada radziecka w Rzv 
I m ie o trzym u je  w iele depesz i 
lis tów  z podziękow aniam i od 
obyw a te li w łoskich.

Yowe radzieckie 
koparki kroczące

(f) M O SKW A (PAP).' W U ra l- 
skich Zakładach B udow y M a­
szyn w S w ierd łow sku rozpoczę­
to montaż 6 z ko le i kopark i k ro ­
czącej o pojemności czerpaka 
14 m sześć, i długości wysięg­
n icy  — 70 m.

Długość wysięgn icy do tych­
czasowych koparek kroczących 
wynosiła 65 m. Nowe kopark i 
przenosić będą ziemię — w  c ią­
gu jednego cyk lu  wydobycia 
g run tu  —  na odległość 140 m

Kanada wysyła wojska 
do Europy

(f) P R A G A  (PAP). Jak donosi 
agencja '„Telepress“ , rząd kana­
d y jsk i postanow ił wysłać do Eu­
ropy zachodniej dyw iz ję  wojska 
w  składzie 18 tysięcy żołnierzy.

Pian Schumana - to  realizacja polityki 
H llera i Petaina

Lisf olwarty Jacques Duelos do robolników 
zakładów US11VÖR

(f) PARY?. (PAP). W  zw iązku 
z rozpoczynającą się w Zgrom a­
dzeniu Narodow ym  dyskusją 
nad planem  Schumana, k o m i­
te t fab ryczny zakładów  hu t - 
niczych „U S IN O R “ , zatrudn ia  -  
jących przeszło 16 tys. robot - 
n ików , przesłał do deputowa - 
nych parlam entu uchwałę w  
spraw ie p lanu Schumana. U - 
chwała stw ierdza, że plan ten 
k ry je  w sobie w ie lk ie  niebez­
pieczeństwo dla przem ysłu 
francuskiego i dla niepodleg ło­
ści F rancji.

W im ien iu  deputowanych k o ­
m unistycznych odpow iedzia ł ko ­
m ite tow i fabrycznem u Jacques 
Duclos W liśc ie  o tw a rtym , w  
k tó ry m  czytam y m .in.:

K om u n iku je m y wam, że de­
pu tow ani kom unistyczn i posta - 
n o w ili głosować przeciw ko ra ­
ty f ik a c ji planu Schumana z 
przyczyn, dotyczących rów no - 
cześnie elem entarnych in te re ­
sów klasy robotniczej, bezpie­
czeństwa i niepodległości F ra n ­
c ji oraz pokoju.

Uważam y pro jek tow any kom ­
b ina t węgła i s ta li — za nowe 
M onachium , za zdradę na jży  - 
w o ln ie jszych in teresów  F ranc ji, 
za przedsięwzięcie am erykań - 
skie, pozostające w  zw iązku ze 
stra teg icznym i p lanam i USA, 
zm ierza jącym i do odbudowy h i­
tlerow skiego W ehrm achtu.

Plan Schumana pociągnie za 
sobą lik w id a c ję  ciężkiego prze­
m ysłu francuskiego. D yre k to r 
francuskich  kopalń węgla o s ta t- ‘ 
n io  s tw ie rdz ił, że „konsekw en - 
c ją  planu Schumana będzie 
zam knięcie kopalń w  Nord i 
Pas de Calais“ . Dotąd zam knię­
to 70 szybów. P lan Schum a­

na pociągnie za sobą zam knię­
cie dalszych szybów, a skaza­
nych na bezrobocie górn ików  
francuskich będzie się deporto­
wać do N iem iec zachodnich. '

P lan Schumana przew iduje 
ograniczenie do m in im um  sy­
stemu op iek i społecznej i obni -  
żenie płac. Z postanowień te ­
go planu zdrady narodowej w y ­
n ika , że robotn icy  francuscy 
mogą być tra k to w a n i we w łas­
nym  k ra ju  ja k  cudzoziemcy. 
Będą oni bow iem  podlegać 
„w ładzy  m iędzynarodow ej“ .

P rzeciw staw ia jąc się ra ty ­
f ik a c ji p lanu Schumana, b ro ­
n im y  równocześnie in te re ­
sów mas pracujących i  in te re ­
sów całego narodu francu ­
skiego. D latego jesteśmy go­
to w i walczyć przeciw ko tem u 
antynarodowem u p lanow i wraz 
ze w szystk im i Francuzam i be t 
względu na różnicę poglądów, 
w ierzeń i sy tuac ji społecznej.

W  a rty k u le  wstępnym , ogło­
szonym na łamach „H u m an ité “ , 
E tienne Fajon podkreśla, że 
lis t Duclosa stanow i doniosły 
dokum ent, precyzujący sta­
now isko F P K  wobec p lanu 
Schumana.

Plan Schumana jest po p ro­
stu rea lizacją p o lity k i H itle ra  
i Petaina. Przeciwko p lanow i 
tem u w ystępują nie ty lk o  m a­
sy pracujące. P lan Schumana 
zwalczany jest również przez 
n iek tó rych  przem ysłowców 
francuskich . Is tn ie je  m oż li­
wość u tw orzen ia fro n tu  naro­
dowego wszystkich F rancu­
zów — przeciw ko temu p lano­
w i. F ro n t ta k i po tra fi prze­
szkodzić w  wprowadzeniu w  ży­
cie p lanu Schumana.

Ze sportu
Moskwa zdobvwa Wielką Nagrodę Pragi 

Koszykarki polskie na V  miejscu
P R A G A . W p ią ty m  i o s ta tn im  

d n iu  m ięd z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  w  
k o szykó w ce  k o b ie t o W ie lk ą  N a ­
g ro d ę  P ra g i ro z eg ra n o  sp o tk a n ie  
f in a ło w e  m ię d z y  d ru ż y n a m i M osk - 
w y  i B u d ap e sz tu . Ż d o n y w c ą  W ie l-  
k re j N a g ro d y  P ra g i z o s ta ły  ko szy ­
k a r k i  M o s k w y , k tó re  po  p ię k n e j i 
s to ją c e j na  d o b ry m  p o z io m ie  te c h ­
n ic z n y m  g rze  p o k o n a ły  B udapeszt 
57:44 (34:26).

W s p o tk a n iu  o trz e c ie  i  czwarte'* 
m  e jsce  m ię d z y  zespo łam i B rn a  i 
S o fii z w y c ię ż y ło  B rn o  53:52 (28:32). 
R ów n ie ż  i to  s p o tk a n ie  s ta ło  na d o ­
b ry m  p o z io m ie  te c h n ic z n y m  a gra  
b y ła  szybka  i e m o c jo n u ją c a .

W d e c y d u ją c y m  o z d o b y c iu  p ią ­
tego m ie jsca  m eczu k o s z y k a rk i 
W a rsza w y  o d n io s ły  z w y c ię s tw o  nad 
P ragą  38:28 (18:12). P ie rw sza  p ią t ­

ka  k o s z y k a re k  W a rs z a w y  w  t k ! i  -  
d z ie : B a y e r, G ru szczyń ska , K a -  
m e cka , K o w a lc z y k  i  R ogow ska, k tó ­
ra  zm ie n io n a  zosta ła  d o p ie ro  w  10 
m in u c ie  d ru g ie j p o ło w y , p rz e p ro  -  
w adza ta  s z y b k ie  i sku te czn e  a k c je , 
c e ln ie  s trz e la ją c . I  w  ty m  m eczu  
G ru szczyń ska  b y ła  na jle pszą  za -  
w o d n ic z k ą  d ru ż y n y  W arszaw y. Z d o ­
b y ła  ró w n ie ż  n a jw ię c e j — 19 pkt,.— 
m im o . że b y ła  d ob rze  b lo k o w a n a  
p rzez  k o s z y k a rk i P ra g i. Poza n ią  
na w y ró ż n ie n ie  z a s łu ż y ły  B a y e r 1 
R ogow ska. Z d ru ż y n y  B rn a  w y ró ż ­
n ić  n a le ży  W e in g e n to w ą  i F ra g n e - 
ro w ą . *

Na za koń cze n ie  tu r n ie ju  o d b y ło  
się  u ro c z y s te  w rę cze n ie  n ag ró d . 
M ię d z y n a ro d o w y  tu r n ie j  o W ie lk ą  
N a g ro d ę  P ra g i z a k o ń c z y ło  o d e g ra ­
n ie  M ię d z y n a ro d ó w k i.

Hokeiści polscy wygrywają z Ostrawą 2 :1
K A T O W IC E . P ie rw s z y  w y s tę p  h o ­

k e is tó w  O s tra w y , k tó rą  re p re z e n to ­
w a li z a w o d n ic y  lig o w e g o  zespo łu  
W itk o w ic k ie  Z e le z a rn y , o d b y ł się  5 
bm . na T o i ka c ie  p rz e c iw k o  re p re ­
z e n ta c ji Ś ląska.

S p o tk a n ie  to , k tó re  z g ro m a d z iło  
12.000 w id z ó w , za ko ń c z y ło  się z w y ­
c ięs tw e m  P o la k ó w  2:1 (1:0, 1:0. 0:1). 
B ra w ik i z d o b y li:  L e w a c k i i C so rich  
d la  Ś ląska i P io n k a  d la  O s tra w y . 
S ę d z io w a li Z a rz y c k i i E b e rh a rd t.

D ru ż y n a  Ś ląska , w  k tó re j  w y s tą ­
p i l i  c z ło n k o w ie  k a d ry  n a ro d o w e j, 
za g ra ła  w  s k ła d z ie : S z len d a k  (M a ­
c ie jk o ) , B ro m o w ic z , S k a rż y ń s k i, 
S w ic a rz  (B ń rd a ). P a lus , T ro ja n o w ­
s k i, C h o d a k o w s k i, N o w a k , Cso - 
r ic h , L e w a c k i, Jeżak, W ró b e l I ,  
G a n s in ie c , W ró b e l I L

Na t le  d o b ry c h  te c h n ic z n ie  C ze - 
c b o s ło w a k ó w , P o la c y  w y k a z a li szyb ­
kość i  dużą a m b ic ję , z a s k a k u ją c  
często p rz e c iw n ik a  n ie b e z p ie c z n y m i 
a k c ja m i. Na szczególne w y ró ż n ię *  
n ie  z a s łu ż y ł b ra m k a rz  S z le n d a k , 
k tó r y  za s tę p u ją c  k o n tu z jo w a n e g o  
M a c ie jk ę  w y k a z a ł d o s k o n a ły  re  -  
f le k s  i z trz e c h  s a m o tn ych  p o je  -  
d y n k ó w  z n a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  
O s tra w y  B o u b n ik ie m  w yszed ł z w y ­
c ięsko . O b o k  S z len d a ka  w y r ó ż n i l i  
s ię n a p a s tn ic y  Jeżnk, C so rich  i L e ­
w a c k i o raz  o b ro ń c y  S k a rż y ń s k i i  
B ro n o w ic z .

W  w y ró w n a n y m  zespole O s tra w y  
n a jle p s z y m  b y ł  B o u b n lk .

R e p re ze n ta c ja  O s tra w y  ro z e g r*  
m ecz re w a n ż o w y  ze Ś ląsk ie m  6 b itu



*

Nr 339 TRYBUNA LUDU

Odznaczeni przodujący chłopi
(OD NASZEGO KO RESPO NDENTA Z W OJEW Ó DZTW A RZESZOW SKIEGO)

Stanisław Tomaszewski Bronisława Duli ban Władysław Kanas
Złotym Krzyżem Zasługi od­

znaczony został tow Stanisław  
Tomaszewski. przewodniczący  
spółdzielni produkcy jne i w Sko- 
Wierzynie (powia t Tarnobrzeg) 
Spółdzielnia produkcyjna w

Wśród kobiet w ie jsk ich z Z ie­
mi Rzeszowskiej za swą pa tr io ­
tyczną postawę i wzorowe w y ­
konanie 
państwa

Skowierzynie założona "została Zasługi odznaczona została Bro- gospodarstwo prowadzi wzoro-
W r  1049 Dobra praco zarządu nislawa Dulihan małorolna wo tuż we wrześniu sprzedał
z tow Tomaszewskim na czele chłopka z gromady Gać (powiat państwu zboże 
rzetelna praca pozostałych człon- Przeworsk), ak ty  w is t  ka fesCh 
ków  spółdzielni., przyn iosły w  Swe obowiązki wobec państwa 
okresie 2 lat piękne rezultaty  W wypełn iła  jako jedna z p ierw-  
skow ierzyńsk ie j spółdzielni pro- szych „omiecie
d u kcy jn e j  zbudowano nową V powiecie
oborę, w  k tó re j dziś jest już  Dulibanowa m ó w i; „Chce się 
33 sztuki bydła, zbudowano odwdzięczyć władzy ludowej za
chlewnie , w  które j hoduje się troskę i  opieke, jaką otacza nos
kilkadziesiąt sztuk trzody Z pracujacyrh chtopów ja ką ota-
ednego ha spółdzielnia osiągnę- y ,

la 22 kw in ta le  żyta i 24 kw in ta -  cza mmcn ęzworo azieci m gay
le pszenicy Spółdzielcy ze Sko- bVm " *  w źVcm nie spodziewa-
wierzgną w ykona l i  w  b r  plan ł® nasz Władzio, syn przed­
sprzedaży zboża państwu przed- wojennego w yrobn ika  na „pań-
term inowo  i z nadwyżką sk im “  fo lw arku ,  będzie dziś u-

Wieś została ze lek try fikow d - czyi się na inżyniera, aż w  Ba­
na,, posiada stałe kino, świetlicę dapeszcie". 
i  bib liotekę.

Brązowym Krzyżem Zasługi 
został odznaczony właściciel 
2-hektarouiego gospodarstwa w 

obowiązków wobec Borku Nowym (pow Rzeszów). 
Srebrnym Krzyżem Władysław Knnas 'Swoje małe

z nadwyżką,  
spłacił w pełni podatek g run to ­
wy i FOR Pięcioro dzieci B a ­
nasa chodzi do szkoły W roz­
mowach  ̂ sąsiadami Kanas mo­
bi l izował ich do przedterm ino­
wego wykonania obowiązków  
wobec państwa; propaguje kon­
traktację t łzody chlewnej, sam 
dając przyk ład We wsi Kanas 
cieszy sie poważaniem. Chłopi 
o nim mówią:  — Jeśli trzeba coś 
zrobić dla całej gromady, K a ­
nas jest zawsze pierwszy. To 
porządny cz łow iek• i  dobry go­
spodarz.

(c. b l )

P rzeb ieg  o re k  z im o w y c h  w  ca łym  k ra ju
(f) Dzięki pełnej m ob ilizac ji 

s ił pociągowych — zarówno me­
chanicznych ja k  i konnych, 
ch łop i zaorali znaczne obszary 
pól przeznaczone pod zasiewy 
zbóż ja rych  i roś lin  okopowych. 
Już w najb liższym  czasie chłopi 
w o jew ództw : lubelskiego, k ra ­
kowskiego. opolskiego, ka to w ic ­
k iego i k ie leckiego ukończą p ra­
ce przy orkach. W dalszym c ią­
gu jednak zbyt wolne jest tem ­
po orek w wojew ództw ach ko­
sza lińskim  i zielonogórskim .

W przeprowadzaniu orek z i­

m owych — podobnie ja k  w  cza­
sie poprzednich kam pan ii ro ln i­
czych — przodu ją PG R-y, k tóre 
— ja k  in fo rm u je  M in is te rs tw o 
PGR — prace przy orkach u- 
kończą ju ż  w  najb liższych 
dniach. Do 1 bm wszystkie o rk i 
głębokie w ykona ły  gospodarstwa 
państwowe w okręgach G iżyc­
ko i O rneta w woj. o lsztyńskim , 
a także przeważająca część go­
spodarstw w  innych okręgach, 
spośród k tó rych  w yróżn ia ją  się 
przede wszystkim  okręg i: k ra ­
kow sk i i o lsztyński.

4,5 miliona zł zaoszczędzą do końca br. 
korabielnikowcy zakładów przemysłu 

odzieżowego i skórzanego
(d) O statn io ak tyw iśc i zwiaz 

kow i. p a rty jn i i czołowi kora 
b ie ln ikow cy zakładów przemy 
słu odzieżowego i skórzanego 
przedysku tow ali na specjalnych 
zebraniach m ożliwości uzyska 
nia przez załogi tych zakładów 
m aksym alnych oszczędności su 
row ców  i m ateria łów  pomocni 
czych W ytyczne ustalone na 
tych naradach przenieśli mężo 
w ie  zaufania na zebrania, grup 
zw iązkow ych na któ rych  kora 
b ie ln ikow cy podle li konkretne 
zobowiązania oszczędnościowe 
Dotychczas zobowiązania takie 
pod ję li ko rab ie ln ikow cv 108 za
kładów, postanawiając zaoszcze
dzić do końca br. ponad 4,5 
m i In złotych.

Na zebraniach grup związko 
wycb kora b ie ln ikow cy Bydgo 
skich Zakładów  O buwia w wv 
n iku  ożyw ionej dvskus ii posta 
n o w iii poprzez racjonalne kra 
jan ie  surowców zaoszczędzić w 
g rudn iu  b r 123 m kw  skóry 
m ię kk ie i i 676 kg skóry tw arde j 
Ponadto postanowiono wygospo 
darować w iele m ateria łów  po 
mocniczych W ten sposób kora 
b ie ln ikow cy Bydgoskich Zakła 
dńw  O buw ia będą mogli wypro

dukować dodatkowo z zaoszcze 
dzonych surowców około 1.300 
par obuw ia oraz pracować przez 
k ilk a  dn i na wvgospodarowa 
nych niciach k le ju  ig łach itp

Na ogólnym zebraniu robotni 
ków Poznańskich Zakładów  O 
buw ia korab ie ln ikow cy posta­
n o w ili: „Stosując system kom 
oleksowego oszczędzania wygo 
spodarujem y w grudn iu br. su 
rowce wartości 41 tys. zł".

Cenne zobowiązania pod ję li 
robotn icy Zakładów  Przemyślą 
Odzieżowego w Brzezinach, po 
stanaw iając zaoszczędzić 30 tys 
m etrów  płótna. Z wygospodaro 
,vanego m ateria łu  uszytych zo­
stanie 10 tysięcy fa rtuchów  le 
karsk ich  Pełna rea lizacje tego 
zobowiązania um ożliw ią  posta 
nowienia brygad ze szwalni. 
Baczyńskiej. W ojkow skie j. U r 
bańskiej. Z ie lińsk ie j i innych.

K orab ie ln ikow cy Pabianickich 
Zakładów  Przem ysłu Odz eżo 
wego zobowiązał: sie usz'’ć w 
grudn iu b r z zaoszczędzonych 
uprzednio m ate ria łów  dodatko­
wo 3,5 tys ią :a  sztuk odzieży, co 
przyniesie gospodarce na rodo­
w e j ponad 71 tys. złotych 
oszczędności.

Tak sprawne przeprowadza­
nie orek jest g łównie zasługą 
trak to rzystów , k tó rzy  pracow ali 
z dużym zapałem i ofiarnością. 
W w ie lu  PGR-ach trak to rzyśc i 
w p row adz ili pracę na dw ie 
zm iany — we dnie 1 w  nocy.

Duży w p ływ  na skrócenie 
okresu orek w  PGR-ach m ia ło 
również pełniejsze w yko rzysta ­
nie w tym  czasie sprzężaju kon­
nego.

Spośród spółdzie ln i p ro du k­
cy jnych w y ró żn iły  się spółdzie i-

przed k ilk u  dn iam i ca łkow ic ie  
zakończyły prace przy orkach. 
P rzodują także spółdzielnie woj. 
kieleckiego, gdzie zaorano już 
98 procent zaplanowanego are­
ału.

Bezpłatne świadczenia 
lecznicze dla inwalidów 
wojennych i wojskowych

(f) M in is te r Zdrow ia  w ydał 
zarządzenie, k tó re  ma na celu 
zapewnienie inw a lidom  w o jen­
nym  i wo jskow ym  należyte j o- 
p ieki leczniczej przez wszystkie 
p laców ki służby zdrow ia

Stosownie do tego zarządzenia 
in w a lid z i w o jenn i i wo jskow i, 
k tó rych  u tra ta  zdolności zarob­
kow ej przekracza 64 procent, 
ma.ią praw o do bezpłatnego le­
czenia w am bulatoriach, szpita­
lach, sanatoriach itp  O trzym u­
ją  oni również na podstawie 
ks iążk i in w a lid zk ie j bezpłatnie 
wszystkie potrzebne lek i i środ­
k i opatrunkowe.

Ponadto wszyscy in w a lid z i 
zgłaszający się po am b u la to ry j­
ną pomoc lekarską będą p rz y j­
m ow ani poza ko le jką  na rów ni 
z ubezpieczonymi, k tó rzy  zgła­
szają się na zabiegi lecznicze w 
godzinach swej pracy.

Zarządzenie p rzew idu je  rów ­
nież, że przy k ie row an iu  in w a li­
dów wojennych lub  wojskow ych 
do zam kniętych zakładów lecz­
niczych lub na leczenie sanato- 
ry jn o -uzd row iskow e  należy ich 
traktow ać, tak jak  ubezpieczo­
nych pracujących Przy k w a li­
fikow an iu  inw a lidów  do sana­
to riów  przeciwgruźliczych po­
w inn i oni być tra k to w a n i bez 
względu na w iek na rów n i z 
ubezpieczonymi, za trudn ionym i 
przy pracach szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej.

Artyści chińscy 
wśród młodzieży 

Warszawy
(f) M łodzi robotn icy  1 rob o tn i­

ce warszawskich zakładów pra­
cy, uczniow ie i studenci spotka­
l i  się z członkam i bawiącego w 
W arszawie młodzieżowego ze­
społu artystycznego C hińskie j 
R epub lik i Ludowej. W ype łn ia­
jąca po brzegi ogromną salę 
św ie tlicow ą W arszawskich Za­
kładów  Przemysłu Odzieżowego 
młodzież zgotowała gościom go­
rące pow itanie .

M łodym  Chińczykom  wręczo­
no pam ią tkow y album , znaczki 
Ż M P -ow sk ie  oraz w iązanki 
kw ia tów .

M łodzież przy jm ow a ła  z za­
chw ytem  zaprezentowany przez 

nie, w o j. katow ickiego, k tó re  | gości repertua r artystyczny. K o ­
legom z Chin m łodzież w a r­
szawska pokazała mazura i 
oberka oraz ludow y taniec ro ­
syjski.

B ra te rsk ie  spotkanie up łynęło 
w serdecznej atmosferze.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

N o w e  w „P a  f a  w a g u “
(Siadem a rty k u łu  w „T ry b u n ie  Ludu “ )

K ilk a  m iesięcy temu by liśm y 
w Pafawagu Żle się wówczas 
działo w tym  zakładzie Chaos 
i dezorganizacja, apatia i n ie­
w iara  w możliwość wybrn ięcia  
z te j sy tuacji — oto ja k ie  na­
s tro je  cechowały Pafawag jesz­
cze w lipcu

Inną zna jdu jem y obecnie a t­
mosferę — na oddziałach wśród 
robotn ików , w kom itecie zakła­
dowym , w dyrekcji...

W lipcu dy re k to r naczelny, 
tow  Nosek, w raz z naczelnym 
inżynierem , tow  W yehowskim . 
us iłow ali nas przekonać o nie 
dających się przezwyciężyć tru d ­
nościach ob iektyw nych, o bra­
ku ludzi itp  A obecnie — no­
we zna jdu jem y akcenty w roz­
m owie z tow  Noskiem.

W lipcu sekretarz kom ite tu 
zakładowego, tow  Otachel, na­
rzekał: „n ie  możemy nic zro­
bić“  Dziś tow  O tachel z oży­
w ieniem  m ów i o perspektywach 
dalszego ulepszania gospodarki 
zakładu r u jaw n ian ia  r ie  w y k o ­
rzystanych jeszcze rezerw.

Si
W ydzia ł mechaniczny przez 

wiele miesięcy nie w ykonyw a ł 
p lanów produkcyjnych . Jeszcze 
we w rześniu plan by ł w yko ­
nany zaledwie w 82 proc.

A oto w  październiku nowe 
w darło  się na w ydzia ł mecha­
niczny. Dyskusje, spory, prze­
konyw ania . Na czoło w ysuw a­
ją  się członkow ie p a rtii i m ło­
dzież ZM P-owska. Załoga pod­
ję ła przecież zobowiązania Paź­
dziern ikow e. Jak to zrobić, aby 
nie zawieść. Pomaga twórcza 
in ic ja tyw a  towarzyszy. M ło ­
dzież z pomocą organ izacji pa r­
ty jn e j, op ierając się na do­
świadczeniach radzieckich zor­
ganizowała współzawodnictwo, 
polegające na tym , że ro ­
bo tn icy trzech zmian pracujący 
na jednej maszynie przekazują 
sobie maszyny w pe łnym  ruchu 
i z narzędziam i przygotow any­
m i do pracy Stan przekazyw a­
nych maszyn jest dokładnie 
kon tro low any.

18 października po raz p ie rw ­
szy w  Polsce ZM P -ow skie  
gniazdo obróbcze rew o lw eró - 
wek p rzystąp iło  do nowego sy­
stemu współzawodnictwa. Od 
tego dnia krzyw a wydajności 
całego w ydzia łu  mechanicznego 
zaczyna podnosić się w gorę 
W spółzawodnictwo nowego sy­
stemu obejm uje ooecnie . już 
trzy  gniazda obróbcze

W ydzia ł mechaniczny poczy­
n ił p ierwszy k rok  ku popraw ie 
i zdecydówanie idzie naprzód 
Na 3! tokarzy 21 przeszło na 
metodę przyśpieszonego skra­
wania m etali. Towarzysze to ­

czą walkę o podniesienie d y ­
scyp liny  pracy i na tym  odc in­
ku zaznacza się pewna Doprawa.

Na w ydzia le W l/D  z in ic ja ty ­
wy organ izacji oddzia łowej k ie ­
row n ic tw o  zorganizowało prze­
staw ienie maszyn i przejście na 
półpotokową produkcję

Tapicern ia  Pafawagu—p ie rw ­
sza w te j branży — zorganizo­
wała taśmę, co od razu podnio­
sło wydajność pracy.

*
— W w ydzia le W2 spawacze 

podwozi do w apniarek nie w y ­
konali wczoraj Dianu -  in fo r- 
m uje  inżynier, tow  Piskozub. na 
ko le jne j k ró tk ie j dzienne nara 
dzie sekretarzy organ izacji od­
działowych

Tow Zając, sekretarz o rgan i­
zacji oddzia łowej W7, sygna li­
zuje; że na tym  w łaśnie odcin­
ku wrogie elem enty us iłu ją  de- 
m obilizow ać spawaczy Tam od 
dziś m usim y wzmóc pracę p o li­
tyczną — pada decyzja — zde­
maskować wrogą robotę. 
W krótce po te j decyzji spawa­
cze zamiast dwóct podwozi do 
wapn iarek zaczęli spawać dzien­
nie cztery

Na W4 zaw iódł m ajster czło­
nek p a r ti i Pada decyzja: trze ­
ba go wezwać na egzekutywę 
rozmawiać z nim

Na W2 — „w ąskie gardło“  
Trzeba dodatkowo m obilizować 
członków p a rtii

Większe są wym agania w sto­
sunku do postawy członka par­
t i i  — i to jest również nowe 
w Pafawagu O żyw ienie ży­
cia w ew ną trzparty jnego  pomo­
gło organ izacji zakładowej usu­
nąć ze swych szeregów około 
czterdziestu ludzi, k tó rzy  by li 
dla p a rtii balastem Jednocześ­
nie około 120 najlepszych robot­
n ików , przeważnie ZM P-owców, 
przerabia sta tu t naszej p a r ti i i 
przygotow uje się do wstąpienia 
w je j szeregi.

Nie jest też przypadkiem , że 
w łaśnie teraz organizacja par­
ty jna  poważnie się zajęła spra­
wą rady zakładowej i że w po­
łow ie października odbyły  się 
w ybory  do w ład zw iązkowych 
na teren ie zakładu.

wowa i dlatego nie była sku­
teczna M iast stać się bodźcem 
w zm obilizow aniu d y re kc ji 
w p ływ a ła  dem obilizu jąco na 
cały aparat k ie row n iczy

K rytyczne  a rty k u ły  opub liko ­
wane k ilk a  miesięcy temu na 
lamach „T ryb u n y  Lu du “ ' o sy­
tu a c ji w Pafawagu pobudziły 
egzekutywę kom ite tu  zakłado­
wego do poważnej re w iz ji swo­
je j dzia ła lności Towarzysze do­
szli do wniosku, że oderwanie

prac dla poszczególnych w y ­
działów W w ie lu  w ydzia łach 
dzienne plany p rodukcyjne są 
doprowadzone do brygad i sta­
nowisk Stało się to podstawą 
dla prowadzonej regu larn ie  
przez dyrekcję  dziennej k o n tro li 
w ykonaw stw a planów 1 w a lk i 
o rytm iczność pracy zakładu.

U a k tyw n ili się po lityczn ie 
członkowie p a rtii B ie rn i prze­
ważnie dotąd towarzysze z pio­
nu technicznego coraz skutecz-

*
Jak ie  by ły  przyczyny, k tó re  

do niedawna jeszcze ham ow ały 
pracę pa rty jną? Jak to  się sta­
ło, że organizacja pa rty jna  Pafa­
wagu zaczyna się otrząsać z do­
tychczasowej bierności?

Jedną z głównych przyczyn 
trudności zakładu b y ł brak 
współpracy organ izacji p a r ty j­
nej z dyrekc ją  K om ite t p a r ty j­
ny co m a wda często k ry ty k o ­
wał posunięcia dyrekc ji, ale 
k ry ty k a  była n iekonkretna , ner-

się o rg m iz a c ii p a rty jn e j od ! n ie i oddzia ływ ają po lityczn ie 
mas un iem ożliw ia ło  je j w p ływ  j na cały k ie row n iczy ko lek tyw .

bieg pracy w zakładzie 
Obecnie są n iew ą tp liw e  prze ja­
wy tego. że kom ite t zakłado­
wy wstępuje na w łaściwa drogę 

— Zeszliśmy w dół. do zało­
gi — m ów i tow  Otachel Czę­
sto w łaśnie zalog„ na jlep ie j zna 
źródła zła.

W alka o piany produkcyjne
wyszła z ciasnych ram loka lu 
kom ite tu  party jnego T rzeb i by­
ło u jaw n ić  wszystkie przyczy­
ny. para liżu jące w ykonaw stw o 
planów i tego podję li się sktv- 
w iści p a rty jn i W wydziałach

*
W Pafawagu zna jdu jem y 

w ie le  elementów nowego, tw ó r­
czego W ykonanie planów p io - 
dukcy jnych  w pażdzie' n iku  i 
listopadzie — to rezu ltat w ła ­
śnie tego nowego 

Trzeba jednak podkreślić, że 
są to zaledwie Doczątki Są je ­
szcze ogromne zaległości do 
z likw idow an ia , o lb rzym ie  re­
zerwy nie wykorzystane Trzeba 
zmechanizować transport w ew ­
nątrzzakładow a Woła o na­
tychm iastową. gruntow na reo r-

przy stanowiskach roboczych j ganizac.ię rczdzie 'n ia  centra lna
zaczęły się gorące dyskusje 
Około miesiąca a k tyw  p a r ty j­
ny. zbierając bogaty m ateria ł 
uczył się wyciągać konkretne 
w n ioski z rozmów z rob o tn ika ­
m i

i w ydzia łow a Nie jest .eszcze 
dobrze ? dyscyp liną pracy Za­
kład wypłaca w iele tysięcy nad­
liczbowych godzin 

Zadaniem organ izacji p a r ty j­
nej jest da le j m obilizować k ie -

Fdkty m ów iły  o złym  piano- ; ro w n iitw o  do w a lk i o lla w id a - 
waniu, o m arnotraw stw ie, o |* - ł^  łych poważnych n ie lo c ią g - 
złym  systemie rem ontu maszyn 
o rozluźn ien iu  dyscyp liny p ra­
cy, o złym- rozstaw ieniu ludzi 
itd.

Towarzysze np. z W7, z n a j­
słabszego pod względem trans'* 
portu  o d c in ka  wskazali, że na 
pierwszej zm ianie w  transporcie 
oddzia łowym  pracuje 40 ludzi 
na d ru g ie j 18. a na trzecie j ty l­
ko 2 ludzi, podczas gdy naj

nięc i w walce te j us iln ie  mu
pomagać.

Doświadczenia w skazują to ­
warzyszom z Pafawagu, że ich 
ostatn ie osiągnięcia są rezu lta ­
tem ożyw ienia pracy p a rty jn o - 
po lityczne j bliższego związania 
się z załogą i z personel-m  te­
chnicznym  i adm in is tra cy jn ym  
oraz przezwyciężania tendencji 
do zastępowania ad m in is tra c ji i

w ięcej jest pracy w łaśnie na II j rady zakładowej f po te j d ro - 
i I I I  zm ianie W innym  znów j  dze organizacja pa rty jna  Pafa- 
w ydzia le sygnalizowano, że ma- ! wagu powinna da ie j zdecydo- 
szyna. która wymaga drobnych ! Wanię kroczyć, 
napraw, stoi w remoncie od i Głosy krytyki pod adresem 
dwóch tygodni Przestoje są tam \ kom ite tu  zakładowego i dyrek- 
chroniczną chorobą. i c ji na kon fe renc ji zakładowej.

Tak zebrany m ateria ł postu-.! k tó ra  odbyła się niedawno, 
ży ł do przygotowania posiedzę- | świadczą w ym ow nie  o t»m, ża 
nia egzekutyw y z udziałem to- | zrozum ienie swych zadań coraz
warz.yszy z dy re kc ji zakładu i 
członków egzekutyw oddziało­
wych organizacji. N iezw ykłe  o- 
żyw ione było  to posiedzenie, 
niepodobne do innych K ry ty k a  
była  rzeczowa, propozycje — 
konkretne, m obilizujące.

Postawa szerokiego ak tyw u  
pa rty jnego m iała decydujący 
w p ły w  na przełam anie nastro­
jów  oportun izm u i samouspo- 
kojenia, zm obilizow ała dyrekcję  
i załogę do twórczej in ic ja ty w y  

Zaprowadzono harm onogram

bardzie j przenika w szeregi par­
ty jn e  Pafawagu Na kon feren­
c ji zarówno robotn icy ja« i to ­
warzysze z d y re k c ji w skazyw a li, 
że zasadniczym wa; unkiem  da l­
szego przezwyciężania orzesz- 
kód w  walce o plan jest kon­
tro la  pa rty jna  w przedsiębior­
stwie. K on tro la , w  k tó ie j u -  
dz ia ł będą b ra li wszyscy Człon­
kow ie  p a rtii K on tro la  nasyco­
na pracą po lityczną w  masach.

B. GOŃCZA RSKA
A. SZUREK

W Akademii Gárnif zn-fívfntrzej w Krakanie

Prorektor Akadem ii Górniczo-Hutnicze j, laureat Nagrody Państwowe] prof. W. Biernawski  
omawia ze studentami działanie skonstruowanego przez siebie przyrządu pomiarowego m a ją ­

cego zastosowanie przy szybkościowej obróbce metali
F o lo  C A F  — S t W d o w irts k t

\Vz ma retncsie

Podobno wszyscy szaleńcy 
mają niekiedy przebłyski świa­
domości Musi to być prawda 
jeżeli nawet hyperszaleńcom 
atomowym w Stanach Zjedno­
czonych od czasu do czasu uda­
je się spojrzeć »a świat trzeź­
wiejszym wzrokiem Dzieje się 
to wówczas gdy sytuacja iesi 
tak bijącą, wyraźna i jaskrawa, 
że nawet amerykańscy czciciele 
Forrcstala nie mogą je j nie do­
strzec.

Przykładem takiego przebły­
sku trzeźwości jest niewątpliwie 
artykuł — a przynajmniej jego 
część — jaki ukazał się w nume­
rze amerykańskiego tygodnika 
politycznego ,US News and 
World Report" z 2 listopada Ar

..I <! e o 1 o i a44
Pismo, przyznając całkowite 

bankructwo USA w dziedzinie 
walki ideologicznej stwierdza 
dalej: „Stany Zjednoczone, oszo-, 
iomione tym now im  typem woj­
ny, cofają się, „U S A  wyzbyte 
są wszelkiej ideologii niezdol 
ne do myślenia o niczym innym  
jak tylko o zbrojeniu się do 
wyimaginowanej wojny, której 
komuniści nie ehcą prowadzić"

Jak widzimy, i redaktorzy

ta ta wyglądałaby mniej więcej 
w następujący sposób:

Po pierwsze — sabotaż, ma­
jący szerokie pole do działania.

Po drugie — „działalność" 
piątej kolumny (rzyli znów sa­
botaż I dywersja — OSAl na 
rozmaitych terenach", jak Chi 
ny 1 kraje demorracji ludowej. 
Po czym następuje „gwóźdź" 
„ideologicznego“ programu „UŚ 
News and World Report". An-

amerykańskich pism mają nie- tor stwierdza, że w charakterze
kiedy przebłyski trzeźwości. 
Ale nie przeceniajmy ich — nie 
trw ają one zbyt długo Możetnv 
się o tym przekonać na przykła­
dzie tego samego artykułu, któ­
rego druga część świadczy o 
tym, że autor wpadł znowu wtykul poświęcona Jest „zimnej . . .  . . .  . . .

wojnie" i zawiera kilka bardzo i swo-1 s,an «»»enstwa

broni „ideologicznej" Stany 
Zjednoczone powinny stosować 
dolary i... morderstw'»

Na tym się kończy „Ideolo­
gia" imperializmu amerykań­
skiego. , Ideologię" taką w ym y­
ślić mogą tylko amerykańscy 
politykierzy — czyli bandyci 1

interesujących stwierdzeń Oma- j  Bo oto. propagując koniecz- i szaleńcy w jednej osobie. Ban-
wiając sukcesy polityki radziec- ! ność wysunięcia przez Stany 
kiej, autor artykułu pisze: „Idea j Zjednoczone (ównież jakiejś 
— oto najpotężniejsza broń ro- ! ideologii która by zyskała im 
syjska... Pokój, jako idea, przy- | zwolenników, autor dochodzi do

dyci ~  bo propagują dywersję, 
sabotaż, gangsterrzir I morder­
stwo. Szaleńcy bo przypusz­
czają, że oda Im się w ten spo-

gotowuje grunt do zwycięstwa ! następujących wniosków. „N a- ' sób zniszczyć takie idee jak wol- 
w sposób znacznie lepszy niż leży — pisze — zorganizować n°ść, postęp i pokój, 
uczyniłyby to tysiące dywizji" i tzw. krucjatę wolność'“. K n ie ja -I OSA

Wschód zrzuca kajdany 
imperializmu

Stanisław Brndrki

Bliski
Na odbyw ającej się obecnie 

sesji ONZ z w ie lką  ostrością 
w ys tąp ił antagonizm między 
k ra ja m i zależnym i, a im peria  - 
lis ta m i Szczególnie ostre fo r­
m y p rzyb ra ły  wystąp ienia de­
legatów państw b lisko-w schod - 
nich. Nie jest to przypadek 
Ruch narodowo - wyzwoleńczy 
na B lisk im  Wschodzie rozw iną ł 
się bowiem  bardzo mocno w 
ostatn ich czasach i stal się po­
ważnym  czynn ik iem  rozsadza - 
n ia  od w ew nątrz obozu im peria ­
listycznego i osłabiania go.

Nędza milionów...
Rozciągłe są ziemie wchodzą­

ce w  skład B liskiego i Śred­
niego Wschodu Jeżeli w e ź ­
m iem y pod uwagę ty lk o  pań­
stwa niezależne — naliczym y 
siedem k ra jó w  arabskich — 
S yria . L iban Irak , Jordania. 
A rab ia  Saudyjska. Jemen 
E g ip t wraz z Sudanem — oraz 
Ira n  i oaństwo Izrael Te dzie­
więć kra jów razem ma po - 
w ierzchn ię ponad 7 m ilionów  
k ilo m e tró w  kw adra tow ych  a 
ludriości — niew iele ponad 60 
m ilionów .

Ok 50 m ilionów  utrzym u je , 
się z ro ln ic tw a  .U trzym u je  się' 
— to może zbvt w iele powie • 
dziane A lbow iem  nędza wsi 
b lisko-w schodm ei 'est nie do o- 
pisania W ystarcz'1 rzucić okiem  
na stosunki rolne w Egipcie czy 
w Iraku , by zrozumieć źródła 
te j nędzy Tak np w Egipcie 
84 procent wszystkich chlo - 
pów należy do biedoty posia­
da jącei gospodarstwa do 0,9 ha 
ziem ie tych chłopów stanowią 
zaledw ie 21 orocent ca ie i zie­

mi użytkow anej rolniczo. Z 
d rug ie j s trony ty lk o  0.8 p ro­
cent. wszystkich gospodarstw, 
stanowiących w ie lk ie  fo lw a rk i
— posiada ponad 42 procent 
całej ziem i ornej. Z ta k im i 
czy in nym i odchylen iam i taka 
jest s tru k tu ra  ro lne j własności 
na całym  om aw ianym  obsza­
rze M ilio n y  bezrolnych plą­
cą obszarnikom  po 60 — 80 
procent plonów za dz ierżaw io­
ną ziemię.

Jeżeli dodać do tego n ie  ­
słychanie n iski stopień mecha­
n izacji ro ln ic tw a , jeżeli dodać, 
że wskutek rabunkow e j go­
spodarki stale zmniejsza /Się 
obszar upraw  (np w Ira k u  w 
starożytności 51.000 km ’  ziemi 
było  naw adnianych; obecnie
— ty lk o  7.000 km 2) — obraz 
nędzy dziesią tków  m ilionów  
będzie pełny.

W te j sy tuac ji jedynym  w y j­
ściem dla śpauperyzowanych 
mas tych k ra jó w  jest reform a 
rolna i industria lizac ja , oparta 
o w ie lk ie  bogactwa natura lne 
tego re jonu Na przeszkodzie 
stoi tu jednak obcy kap ita ł i 
sprzym ierzone z n im  wąskie 
w ars tw y feudalnych Obszami - 
ków  Obcy kap ita ł zajm uje 
bardzo poważną pozycję w 
ro ln ic tw ie . przede wszystkim
— w zakresie k u ltu r  technicz­
nych P lantacje  bawełny w 
Egipcie i w Ira ku  są w 90 p ro­
centach pod kon tro lą  b r y t y j - 
skiego i am erykańskiego k a p i­
ta łu . podobnie jak  banki rolne 
trzym ające drogą lich w ia rsk ich

pożyczek w ręku masy biedoty 
w ie jsk ie j.

...i zyski obcych milionerów
W jeszcze szerszym zakresie 

władza obcego kap ita łu  ro z ­
ciąga się na źródła surowców 
kopaln ianych i na przemysł 
B lisk i Wschód bogaty jest jak 
w iadomo, w naftę. Z 5,4 p ro­
cent oroduke ji św iatow ej na t- 
ty  w 1939 r k ra je  B liskiego 
Wschodu podskoczyły do 16,5 
procent w 1950 r Cala ta 
nafta zna jdu je  się w  rękach ob­
cych kap ita lis tów , k tó rych  kon­
cesje obe jm ują  b lisko  2,3 m ilio ­
na km ! a więc niem al jedną 
trzecią całego obszaru. Do 
w o jny  kap ita ł b ry ty js k i m ia ł 
niemal monopolistyczne stano­
w isko w nafcie biisko-w schod- 
n ie j, od końca w o jny, a szcze­
góln ie w ostatn ich latach nie­
byw ale wzmogła się penetra - 
cja am erykańskiego kap ita łu  
W sumie niew iele ponad 10 
procent z m ilia rd ow ych  zys - 
ków  wyciąganych z B liskiego 
Wschodu przez nafciarz.y anglo- 
■amerykańskich zostaje' w tych 
kra jach, a z tego również w ię­
kszość idzie do kieszeni garst­
k i skorum powanych paszów

Poważne bogactwa m ineralne 
k ra jó w  B liskiego Wschodu są 
ty lk o  w bardzo m ałym  stopniu 
wykorzystane Podobnie jak 
w nafcie decydującą rolę w ko­
pa ln ic tw ie  odgrywa obcy. prze­
de wszystkim  anglosaski ka p i­
tał. Tem u też zawdzięczać na­
leży taką sytuację, jaka' is tn ie ­
je  np. w Egipcie, k tó ry  w ydo­

byw a i eksportu je  ponad 300 000
ton fos fatów  rocznie, a z a ra ­
zem im p ortu je  b lisko  500.000 
ton., nawozów sztucznych, fa­
b rykow anych z tychże fosfa - 
tów Podobnie ma się sprawa 
z im portem  żelaza do Ira k u  po­
siadającego bogate złoża rudy 
żelaznej itp.

K ra je  B liskiego Wschodu nie 
ty lk o  w dziedzinie ekonom icz­
nej zależne są od im peria liz  -
mu.

W Iran ie  A IO C  zm ienia! ga* 
b inety i bez zgody tego kon - 
cernu nie mógł istnieć .żaden 
rząd perski Ira k  i Jordania 
m ają narzucone od dawna u k ła ­
dy z W ie lką B ry tan ią , zezwa­
lające te j osta tn ie j na u trzy  - 
m yw anie baź w o jskow ych na 
ich te ry to r iu m  W S yrii. L ib a ­
nie, A ra b ii S audyjsk ie j, Jem e­
nie i Izraelu usadow ili się moc­
no Am erykanie. Egipt wreszcie 
i Sudan przyku te  są do b ry ty j­
skiego rydw anu trak ta tem  z 
1936. k tó ry  narzuca k ra jo w i 
garnizony b ry ty jsk ie , spraw u­
jące faktyczną kon tro lę  nad 
k luczow ym i strateg icznym i 
punktam i.

Rośnie opór
Przeciwko uciskow i im peria ­

listycznem u podnosiły się od 
w ie lu  lat we Wszystkich k ra ­
jach B liskiego Wschodu fale 
ruchu narodowo - wyzwoleń - 
czego W ostatn ich miesiącach 
ruch ten rozw iną) się szczegól­
nie mocno, zwłaszcza w Iran ie  
i w Egipcie, p rzyb ie ra jąc cha­
ra k te r ogólnonarodowy Szereg 
czynn ików  w p łynę ło  na ten 
b u rz liw y  rozw ój ostatn ich m ie­
sięcy. Po pierwsze — wzrost

sit ruchu pokoju 
wych organ izacji 
Wschodzie, 
w ó j sy tuacji 
wej. Po trzecie wreszcie 
k o n f lik ty  w ew nątrz -  im peria  - 
listyczne.

Klasa robotnicza występow a­
ła coraz m ocnie j na arenie 
B liskiego Wschodu w ciągu o- 
s tatn ich paru lat. Potężne 
s tra jk i w Iran ie , w S yrii, w 
Izraelu i w innych k ra jach  są 
tego świadectwem- M im o nie­
legalności i te rro ru  bardzo 
wzrosły na silach partie  kom u - 
nistyczne. W ostatn ich w y­
borach w S y rii i w  Jordan ii, 
gdzie kom unistyczn i działacze 
kandydow a li z podziemia — 
zdobyii oni w ie le tysięcy gło­
sów. W Izrae lu  partia  kom u­
nistyczna podwoiła w 1951 r. 
liczbę głosów w porów nan iu  z 
1949 r.

M im o represji rozw ija  się 
również coraz bardzie j ruch 
obrońców pokoju, w k tó rym  u- 
dział b iorą nie ty lk o  działa - 
cze postępowi, ale i po litycy  
burżuazyjn i, posłowie do pa rla ­
m entów i m in is trow ie , liczn i 
przywódcy re lig ijn i itd. W y - 
starczy przypomnieć, że do­
tychczas zebrano w Iran ie  b lis ­
ko dwa m ilion y  podpisów pod 
Apelem Pokoju (na ponad 16 
m ilionów  mieszkańców), w 
Izraelu — ponad 3i00.000 podpi­
sów (na 1.5 m iliona mieszkań - 
eów). w m a lu tk im  L iban ie  — 
ponad 100 000 podpisów (na 1.2 
m iliona mieszkańców).

D rugim  czynn ik iem  deeydu - 
iąeym dla rozw oju ruchu ant.y- 
im peria listycznego jest rosnąca 
ciągle przewaga sil obozu po­
ko ju  w ska li św iatow e j Jeżeli 
burżuazja k ra jó w  b lisko  - 
wschodnich jeszcze parę la t te­
mu staw ia ła  niem al ca łkow i­
cie na m ocarstwa im p e ria li­
styczne, m im o istn ie jących 
sprzeczności — to obecnie, w  
św ietle  doświadczeń w o jny  w 
K ore i, wobec stałego wzrostu

wobec widocznego 
postępującego 

osłabienia im peria lizm u — 
burżuazja b lisko - wschodnia 
usztyw n iła  swoje stanowisko. 
Stąd wzrost na B lisk im  Wscho­
dzie nąstro jów  „n e u tra lis ty c z - 
nych“ . stąd mnożące się w y ­
powiedzi po litykó w  b lisko  - 
wschodnich w tym  duchu Czu­
jąc, że nie jest sam na sam z 
im peria lizm em , burżuazja b lis - 
ko-w schodnia domaga się w ię ­
kszej dozy samodzielności, o- 
graniczenia dom inacji obcych 
im peria lis tów  w  swoich k ra  - 
jach.

Jeden konflikt 
pogłębia inne

Wreszcie poważny w p ływ  na 
wzrost ruchu an ty im p e ria li - 
stycznego w yw aria  zaostrzająca 
się ryw a lizac ja  anglo - am ery­
kańska Proces w yp ieran ia  an­
gielskiego im peria lizm u przez 
am erykański odbywa się we 
wszystkich kra jach B liskiego 
Wschodu Z megalomanią spad- 
kobiercó\v H itle ra  „N ew  York 
T im es1' pisał niedawno: „K to  
oprócz bardzo na ’wnych  ludzi 
uwierzy, że w a lka  na B l isk im  
Wschodzie toczy sie między A n ­
glią a Egiptem, czy też miedzy 
Ang lią  a Iranem? To co dzie­
je się na Bliskim. Wschodzie, 
to rejestracja., faktu wygasa­
nia b ry ty js k ie j  potęgi Nasza 
zaś rola na B l isk im  Wscho­
dzie wyraźn nową św iatową 
potęgę A m eryk i  .. Naprawdę  
możemy teraz stwierdzić. że 
słońce nie zachodzi nad ame­
rykańsk im  imperium..."

Czego jednak nie dostrzegli 
tępogłow i im peria liśc i, to faktu 
od dawna znanego przez m a rk ­
sistów. że zaostrzeniu antago­
nizm ów we wn ą trz - lm per ia li sty - 
cznych związanym  z tym  m a­
newrom  im peria lis tycznym  to ­
warzyszy n ie jednokro tn ie  wzm jj 
żenie wyzwoleńczej w a lk i na­
rodów. k tóra zwraca sie orze-

c lw ko  obu im peria lizm em  Do­
wodem tego może być za ró w ­
no Iran jak  i Egipt. gdzie 
A m erykan ie  zam ierzali uniec 
własna pieczeń na b ry ty j­
skich kłopotach, ale gdzie m a­
sowe dem onstracje ostatnich 
tygodni przebiegają pod hasła­
m i: „Precz z b ry ty js k im i  i 
am erykańsk im i im per ia l is tam i"

Wkład w dzieło 
zachowania pokoju

Pragnąc rozszerzyć fron t 
agresji a zarazem złamać na 
B lisk im  Wschodzie ruch an tv- 
im peria lis tyczny, k tó ry  ogarnia 
wszystkie w ars tw y społeczeń - 
stwa, łącznie z burżuazją naro­
dową, im peria liśc i am erykań - 
scy i b ry ty jscy , nie bacząc na 
dzielące ich sprzeczności opra­
cow ali nowy plan u jarzm ienia 
tych k ra jó w  pod szyldem „do ­
wództwa b lisko-w schodniego“ 
Plan ten oznaczałby zamianę 
jaw n ie  b ry ty js k ie j okupac ji 
Egiptu, czy innych k ra jó w  na 
rzekomo „sojuszniczą" okupa - 
cję i faktycznie um ocniłby ty l ­
ko panowanie obcych im peria 
lis tów  w  k ra jach  b iisko  - 
wschodnich

Jednakże plan ten napotka! 
na ostry  sprzeciw Jak w iado­
mo rząd egipski odrzuci! pro - 
pozycję uczestniczenia w do­
wództw ie b iisko-w schodn im ' 
S tanow isko to spotkało się z 
jednom yślnym  poparciem ooi - 
n ii b lisko-w schodnie j. od Bel - 
ru tu  do Teheranu Premier 
sy ry jsk i, H akim  k tó ry  nie 
chcia ł się liczyć i  nastro jam i 
mas ludowych i pochwali) p la­
ny anglosaskie — zmuszony zo­
stał do dym is ji Jak w ie lk i test 
opór w S yrii, świadczy takt. ze 
A m erykan ie  zmuszeni by li do 
dokonania form alnego zamachu 
stanu, orzy pomocy swego agen­
ta Sziszaklfego by złamać opo­
zycję.

A le  ani m orderstwa (k ilk u ­
nastu p o litykó w  blisko-wscho-

dnich zostało zam ordowanych w  
ostatn im  dwuleciu). ani pucze 
wojskow e nie po tra fią  zdobyć 
sym patii mas dla planów agre­
sji. pod ja k im ko lw ie k  szyldem 
plany te nie bv łybv  sprzeda­
wane. Pozycję op in ii arab­
skie j niedwuznacznie w y ra ­
zi! ukazujący się w JerozoP- 
m ie dziennik arabski „A d  
D ifaa", k tó ry  s tw ie rdz ił: 
„Jeżeli  arabskie kra je  zgodzą, 
się na ten plan zostaną one, 
podobnie ja k  Korea przekszta ł­
cone w pustynię".

Toteż z uznaniem p rzy ję ły  
narody B liskiego Wschodu no­
tę radziecką, ostrzegającą przed 
groźbą dla pokoju, jaką  przed­
staw ia tzw  plan „ob rony  B lis ­
kiego W schodu" Z uznaniem 
p rzy ję ły  narody B liskiego 
Wschodu tę nową radziecką in i­
c ja tyw ę  dyplom atyczną w ie -  
dząc. że jest ona wkładem  w  
ich wtasne bezpieczeństwo, w 
zachowanie pokoju w  te j części 
świata.

Ogólnonarodowy ruch w y ­
zwoleńczy k ra jów  B liskiego 
Wschodu ma bardzo poważne 
znaczenie „Wzrastający opór 
narodów Bliskiego  i Środkow e­
go Wschodu oraz A f r y k i  Pół­
nocnej przeciwko przebywaniu  

joo jsk  obcych na te ry to r ium  
tych kra jó ip  przeciwko prze­
kazywaniu baz strategicznych  i  
zagrabianiu ich bogactw na ­
rodowych opór ten. którego  
pierwszym, decydującym prze­
jawem jest akcja narodu I rań­
skiego — stanowi ważny w k ład  
do dzieła poko ju " — stw ierdza 
lezo lucia  osta tn ie j sesji Św ia­
towej Rady Pokoju Że słowa­
m i tym i. jak też I z wezwaniem 
Rady. by obce w-ojska na tych­
m iast opuściły Egipt i Suez — 
zgadza się każdy uczciwy czło­
w iek na świecie, k tó ry  p rz y ­
znaje narodom  B liskiego 
Wschodu, jak  i w szystk im  in ­
nym  narodom praw o do stano­
w ienia o swoim  losie.

1 postępo -  | s il pokoju, 
na B lisk im  j dla wszystkich 

Po drugie — roz- 
m iędzynarodo ■

J
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Kadeci robotnikom

F abryka  im. Gen. Świercze w 
skiego D o s ia d a ła  na swym  tere 
n ie  w ie lką  ilość ziomu — dozo 
stałość do barbarzyńskich znisz 
czeniach dokonanych przez h i­
tle row ców  Załoga fa b ryk i od 
m om entu wyzw olenia borykała 
sie ze zwałam i złomu. k tó rv  za 
w a la ł teren fa b rv k i i niejedno 
k ro tn ie  u tru d n ia ł pracę. Praco­
w n icy  fa b ryk i k ilk a k ro tn ie  o r ­
ganizow ali zb ió rk i złomu k tó re  
da w a ły  dobre w y n ik i lecz roz 
w iązyw a ły  zagadnienie tv lk o  w 
pewnym  stopniu i złom nadal 
za jm ow a ł miejsce i tarasował 
przejścia Prowadzona p-zez dv 
rekc ię  fa b ryk i w ysyłka  złomu 
do hu t nrzv pomocy Dracowni 
ków  placowych, również nie da 
ła ca łkow itego rozw iązania tru  
dności Zawsze brak bvło  rak 
roboczych do ca łkow itego u d o  
rzadkow ania terenu fa b ry k i 

Z bardzo cenna oomoca przv- 
szli nam uczniow ie Szkoły K o r ­
pusu Kadetów K B W  im  Gen 
K. Świerczewskiego. k tó rzy

przepracowali przy porządko­
waniu terenu fa b ry k i łącznie 
6.940 roboczogodzin, dając na­
szemu państwu ponad 200.000 
zł oszczędności.

W ciągu k ilk u  dn i bezintere­
sownej p rzyk ładne j pracy wv 
kona li oni zbiórkę i selekcie 
k ilkuse t ton złomu, z którego 
w y b ra li w ie le użytecznych ma 
teria tów  iak tregry. ru rv  itp  
Załadow ali na wagony około 70 
ton złomu, k tó ry  natychm iast 
został wysłany do hut. Uporząa 
kow-ali cały teren fa b ryk i z róż 
nycb odpadków i w ykona li sze 
res prac przv n iw e lac ji terenu. 
P rzykładna praca i zdvscyp!i 
nowaniem  s łuży li za wzór dla 
naszych ZM P  owców.

Za pośrednictwem  „T ryb u n y  
Lu du “ , pracow nicy fa b ry k i skła . 
da ja  im  za o fia rna  pomoc robo 
eiarskie podziękowanie.

ST. S T O P lftS K I 
F ka im. Gen. Świerczewskiego 

Warszawa

Gdy kumoterstwo w GS-ach staje 
„systemem handlowym44

Alicja Solska

się W  S T O L I C Y

Muzeum Mickiewicza i Słowackiego 
powstaje w Warszawie

Zła praca działu zaopatrzenia utrudnia 
wykonywanie obowiązków

V7 celu zapewnienia pełnei 
rea lizac ji planu rocznego, ro ­
bo tn icy  za trudn ien i na teren ie 
Zarządu Budow lanego „M ły ­
nó w “  — Zjednoczenia B udow ­
n ic tw a  M ie jsk iego N r 1 podję­
l i  szereg zobowiązań p ro du k­
cy jnych.

M iędzy in r iy m i na odcinku 
budowy przy u l P łockie) b ry ­
gada m urarska C iećw ierza zo­
bowiązała s>ę skrócić o trzy  dni 
w ykonan ie  reszty m urów  trze ­
ciego pię tra  s trop  nad tym  pię­
trem , m u ry  grube i kom inow e 
poddasza, oraz ścianki ażuro­
w e w  budynku  128. P rzyśpie­
szenie w ykonan ia  tych robót 
pozw o li na zaoszczędzenie 240 
roboczogodzin.

B rygada Jagie lskiego złożo­
na z 10 osób podjęła rów nież 
zobbwiązanie w ykonan ia  m u­
ró w  pierwszego p ię tra  w bu­
dyn ku  128-ab w  te rm in ie  skró­
conym o 50 procent, co daje 
648 roboczogodzin oszczędności

Następnego dnia brygady po­
s tan ow iły  przystąp ić do re a li­
zac ji zobowiązań. Okazaio się 
jednakże, że n ie  można p rzy ­
stąpić do ptacy, gdyż b rak do-

| statecznej ilości cegły. Dział 
i zaopatrzenia nie pom yśla ł o 
przygotow aniu  cegły, k tó re j je -  

j dna ty lk o  brygada Jag ie lskie- 
| go potrzebu je m in im um  ¡5 tys. 
sztuk dziennie.

K ie ro w n ic tw o  budowy in te r-  
j w en iow a ło  k ilk a k ro tn ie  w  dzia- 
j le zaopatrzenia, aby dow iezio- 
j no cegłę, k tó ra  leży bezużyte- 
j cznie na teren ie p rzy leg łym  do 
| budowy A le  okazało sie znowu, 
| że nie ma czym przew i »źć Po 
d ług ich  debatach te le fon icz- 
nych dowieziono cegłę. W tedy 

j okazało się. że b rak jest taczek 
| do wożenia zaprawy. I  b ryga­
da złożona z 10 ludz i siedziała 
w  pakamerze i... czekała 

i W praw dzie obecnie potrzeb- 
| ny m a te ria ł został ju ż  dostar­

czony i brygada pracuje, chodzi 
i jednak o to. aby dział zaopa- 
| trzenia nie u tru d n ia ł je j re a li-  
; zacji zobowiązań podobnym i 
■ n iespodziankam i i w  odpnw ied- 
i n im  czasie dostarczał potrzeb­
ny m ate ria ł

F E L IK S  K Ę D Z IE R S K I 
BOGDAN K O M A R  

Warszawa

Pod ostrym kątem

A może by tak  
wspóln ie  się zastanowić?

Higiena — ważna rzecz. Ale 
i tu wszelka przesada jest nie­
zdrowa — zauważy] synek ob. 
A-skiej, pracownicy nowoutwo­
rzonej Centrali Handlowej (zaj­
mującej się m. in. dystrybucją 
artykułów kosmetycznych) pod 
nazwą .Centrogal“.

Niezdrowa? Jest nie do w y­
trzymania — westchnęli do­
mownicy po czym wypowie­
dziawszy jeszcze k ilka krytycz­
nych uwag pod adresem ob. 
A-skiej, udałi się znów do ła ­
zienki, by jeszcze raz popłukać 
zęby wyśmienitym eliksirem  
produkcji Zjednoczonych Za­
kładów Przemysłu Kosmetycz­
nego.

Przypadek pozwolił nam w y­
jaśnić to rodzinne nieporozu­
mienie. Okazaio się, że przesad­
na troska o higienę maskuje 
jedynie ważna i społeczną ak ­
cję. Akcje upłynnienia remanen 
tów instytucji, której wymienio­
na obywatelka jest pracowni­
kiem.

Zmuszeni jesteśmy ostrzec. 
Trud jest syzyfowy. A męczen­
nicy higieny niewiele tu po­
mogą. Bowiem bieżące rem a­
nenty eliksiru przekraizają 10 
ton, a w dodatku przemysł ko­
smetyczny uparcie planuje roz­
wój produkcji w dalszych kw a r­
tałach.

Rzecz nie tylko w eliksirze. 
Zapasy „Centrogalu“ obejmują

i także szereg innych artykułów  
(zasypka dla dzieci, lirem spor­
towy, kredki do ust itd.), a pla­
nowane remanenty (okazuje się 
że i remanent można planować) 
na styczeń 1952 r. bardzo po- 

! ważnie się zwiększają.
Stan ten uzasadnia Zarząd 

Przem. Kosmetycznego nieu­
dolnością drobnej wytwórczo­
ści, która niepotrzebnie „w trą ­
ca się" w jego „podwórko".

Dystrybucja zaś twierdzi, że 
przyczyna remanentu jest zła 
jakość wyrobów, niestaranne 
opakowanie, małe zróżniczko­
wanie asortymentów, a przede 
wszystkim niezharmonlzowanie 
produkcji z potrzebami rynku. 
(Przykład: Jednakowy tonaż
produkcji zasypek dla dzieci i 
kremu sportowego przez caty 
rok, kiedy wiadomo, że a rty ­
kuły te np. zimą, nie znajdą 
zbytu).

Sprawa wymaga uzgodnienia. 
Cel wspólnej akcji: likwidacja  

! remanentów. Nie chodzi tu prze 
cięż wcale o drobne sumy. lecz o 
miliony złotych. M iliony zam­
rożonych środków obr< towych. 
Środków, którymi musimy o- 
szczędnie i planowo gospodaro­
wać.

Czyżby Zjednoczone Zakłady 
| Przemysłu Kosmetycznego m ia­
ły prawo z akcji tej się w y łą ­
czyć?

(S-ka)

Spróbu jc ie  rozwiązać następu­
jącą zagadkę: jeżeli gm ina 
Osieck ma 18 gromad (3.400 lu d ­
ności), a do gm innej spółdzielni 

'„Sam opom ocy C h łopsk ie j" — 
przyszło powiedzm y 180 kub łów  
ocynkowanych — ilu  gospodarzy 
w każdej gromadzie otrzym a 
kubeł z tego transportu?

Nie — to nie będzie ani rów no 
dziesięć kub łów  na gromadę, 
ani p roporc jona ln ie  do w ie lko ­
ści gromad, ani według l i ­
sty uw zględnia jące j poprzednie 
p rzydzia ły

K to  więc otrzym a kub ły? To 
zależy. Bo je ś li zaopatrzeniowiec 
GS-u w Osiecku ob. Baran, ja ­
dąc z . tow aram i z PZGS-u od­
czuje naglącą potrzebę alkoholu 
— to ku b ły  zostaną w grom a­
dach, przez k tó re  ob. Baran musi 
przejeżdżać w drodze z G arw o­
lina  do Osiecka. Jeżeli jednak 
ob. Baran ku b ły  szczęśliwie do 
GS-u dowiezie w ilości w yzna­
czonej fak tu rą , to tam w ciągu 
godziny ku b ły  znikną w y k u p io ­
ne przez spekulantów  i k u ła ­
ków. Ci bow iem  spełn ia ją dwa 
zasadnicze w a run k i — zawsze 
m ają „fo rsę " i — co niem nie j 
ważne — „chody" w GS-ie, po­
zwalające zawczasu orientować 
się w  ilości i asortym encie p rzy­
wiezionego towaru.

Ponieważ ten „system  hand lo­
w y " stosowany przez GS w 
O siecku (pow. G arw o lin  w oj 
warszawskie) dotyczy nie ty lko  
kub łów , ale wszelkiego rodzaju 
towarów , de ficy tow ych i k u ra n ­
towych, k tó rych  rozdziałem  ko­
m ite t członkowski w ogóle się 
nie zajm uje, nic w ięc dziwnego, 
że flane li. ko rtu , płótna b ie liź - 
nianego nie ma dla „zw yk łego  
śm ie rte ln ika " w  GS-ie. Można go 
za to dostać u G enowefy Rosia- 
niec, k tóra za „up rze jm ość" do­
starczenia tow aru  na wieś d o li­
cza sobie spory procent.

*
G m inne spółdzielnie „Sam o­

pomocy C h łopsk ie j" — to n ie­
zm iern ie  ważne ogniwo spójn i 
miasta' ze wsią. To ogniwo, przez 
k tó re  przechodzi cała produkcja  
tow arow a, przeznaczona dla wsi, 
to ogniwo, od którego w łaśc iw e j 
pracy zależy, czy tow a r t ra f i do 
rąk  w łaściwego odbiorcy — a 
w ięc przede w szystk im  m ało i 
średniorolnego chłopa, czy też 
do rąk  ku łaka i spekulanta z 
krzyw dą biedoty w ie jsk ie j. Obok 
w ięc is to tnych zadań gospodar­
czych. jak ie  stoją przed każdą 
gm inną spółdzielnią — obok

spraw y zaopatrzenia wsi w to- ■ ważając zaufanie pracującego 
w a ry  dla n ie j przeznaczone, k ie - chłopstwa do w ładz Polski L u - 
row n ic tw a SO M -am i, o rgan i- j dowej i je j praworządności, u- 
zacji sieci usług dla wsi, prow a- i  sunięto stary zarząd GS-u spla- 
dzenia akc ji skupu p roduktów  I m iony oszustwami, m ankam i,
ro lnych dla m iasta — maja 
G S-y do spełnienia poważną ro ­
lę po lityczna w rea lizac ji naszej 
p o lity k i k iasowei na wsi, w 
um acnianiu sojuszu rob o tn i­
czo-chłopskiego.

N ie zawsze i nie wszędzie 
gm inne spółdzie ln ie spe łn ia ją  
swe zadania w łaściw ie. Sygna­
ły  z terenu m ów ią n ie jednokro t­
nie o z łe j pracy zarządów GS, 
kum ote rs tw ie  przy rozdziale to ­
w arów  de ficy tow ych , m artw ocie 
kom ite tów  członkowskich i 
gm innych rad kon tro li. Tam 
gdzie gm inna spółdzielnia c ie r­
pi na którąś z tych chorób nie 
może być m ow y o tym , by speł­
n iła  ona swe zadania gospo­
darcze i po lityczne, a często 
może być mowa o w rog ie j szko­
d liw e j robocie.

Jak to wygląda w praktyce?
W róćm y do pow ia tu  garw o- 

lińskiego.

doprowadzeniem  
GS-u do ru iny .

W Kłoczew ie jest Już 
zarząd GS-u. N iew iele

rzeczy przyczyn ia się b ra k  kon - |
| t ro li,  ins truk tażu  ze strony o- i 
| kręgowego oddzia łu CRS w 
j W arszawie. O sy tuac ji jaka 
| is tn ie je  w pow. ga rw o liń sk im  
I na odcinku spółdzielczości sa- 
I mopomoeowej oddział okręgowy 
j CRS w W arszaw ie b y i p o in fo i-  
| rnowany, ale na sygnały do- 
| tychczas nie zareagował- Ten 

n ° w y  i brak zainteresowania pracą j 
jednak ! pzG S -u  jest tym  is to tn ie jszy że |

gospodarki

zdziała, jeś li stare kom ite ty  ; w PZGS w G arw o lin ie  oracuje 
członkowskie da le j stosować bę- od 6 tygodn i nowy zarząd, k tó - 
dą po litykę  popierania k u ła - j r y w  w ie lu wypadkach prze j-
ctwa, p o litykę  kum oterskiego m uje złe m etody pracy poprzed-

*
S tan is ław  K om ar — w  j 

Bramce jest jednym  z ńa j- \ 
bogatszych gospodarzy. K om ar 
należy do tych ku łaków , k tó rzy  i 
pozwolą zieść zboże myszom, 
a państwu go nie oddadzą. Syn \ 
Kom ara jest członkiem  kom ite - j 
tu rozdzielczego przy G S-ie w 
K łoczewie. I ojca i syna stać 
na pewno na g a rn itu r ze 100- j 
procen tów ki — po co jednak ; 
wydaw ać na to  pieniądze, jeś li 
syn może i sobie i o jcu zawsze | 
przydz ie lić  ko rt. Nie narzeka- j 
ją  w ięc K om arow ie  na brak j 
k o rtu , ca.igu, f la n e li czy płótna 
b ie lizn i a.nego. na brak w iader i 
garnków . Ze za to narzekają ci 
co m ają po 2, czy 5 ha? K om ar 
ju n io r  zawsze um yje  ręce i po­
wie, że to nie on dz ie li — to ko ­
m ite t. A kom ite t członkow ski 
w  Kłoczew ie, to jeszcze paru 
tak ich  Kom arów .

W K łoczew ie w ie le  się już 
zm ien iło  na lepsze — usunięto 
ze stanowiska poprzedniego se

za ła tw ian ia  spraw, je ś li „ fa -  n j e g 0  zarządu, 
chow cy" z bu cha lte rii w y korzy- Zagadnieniem  wreszcie, k tó - 
stu jac brak w iadomości Zarządu i-ego przy analizie pracy gm in- 
w te j dziedzinie tłum aczyć bę- nycb spółdzielni pom inąć nie 
dą, że na przeszło 600 tys zł można jest sprawa m ank i k ra - 
k red y tó w  dla GS — w yko rzy - dzieży. Jeżeli GS w  Kłoczew ie 
stać można ty lk o  50 proc., bo w ma 35 tvsięcy złotych, zamrożo- 
PZG S-ie nie ma tow arów , jeże- ny Cj-, przez m anka pracownicze, 
l i  wreszcie PZGS tłum acząc się 126 tys. zł. s tra t (główne źród ło 
brakiem  środków transporto - s tra t resztówka), jeżeli w ir u -  
wycb do GS-u zaglądać będzie gaZyn ie  PZGS jest m anko na 
rów nie  rzadko iak dotychczas 3 tys. zł, jeże li w Osiecku sie- 

W łaściwa praca kom ite tów  dm iu  ludzi (nazw iska znane) 
członkowskich przy filia ch  przyw łaszczyło sobie bezpraw- 
GS-u, gm innych rad k o n tro li, nie 5 ton węgla transportow a- 
kom is ji rew izy jn ych  — to je - nego z P ilaw y do magazynu 
den z podstawowych w a run - regu lu jąc  należność dopiero po 
ków  spełn ienia przez spółdzie l- oddaniu spraw y do p roku ra to - 
czość samopomocową tych waż- ra — to fa k ty  te m ów ią także 
nych zadań ja k ie  sto ją  przed w iele o pracy pow ia tow e j pro- 
n ią  na obecnym etapie. W ye łi- i ku ra tu ry . M e ldunk i o przyto- 
m inow anie z organów nadzór- i czonych tu i o w ie lu  innych wy-, 
czych i kon tro lu jących  dz ia ła !- | padkach poszły do p rokura to ra  
ność gm innych spółdzielń ele- : — a rezu lta tów  nie w idać. P ro- 
m entów ku łack ich  i speku lacy j- , ku ra to r tw ie rdz i, ze jeś li jest 
nycb, rozbicie kum ote rsk ich  i manko, a, sklep ma dwóch pra- 
k lik , k tó re  opanowując k ie ró w - cow n ików  — to żadnego z n.ch 
nieze stanow iska w  gm innych I nie można ukarać! Wówczas, 
spółdzielniach i kom ite tach | gdy e lem entarnym  obow iąz- 
członkow skich  spychają ich ! k iem  p ro ku ra to ra  .jest dopro-

Od sierpnia 1950 roku grom a­
dzone są system atycznie pam ią t­
k i, rękopisy, obrazy i inne 
przedm io ty związane z dwoma 
na jw iększym i poetam i po lsk im i 
Adam em  M ickiew iczem  i J u liu ­
szem S łowackim .

Z b io ry  te zostaną umieszczo­
ne w tw orzącym  się w W arsza­
w ie  M uzeum  M ick iew icza i S ło­
wackiego. Większość zbiorów 
pochodzi z organizowanych 
osta tn io wystaw , oraz ze zbio­
rów  Muzeum Narodowego w 
K rakow ie . M. in. zna jdu ją  się 
tu rękopisy M ickiew icza, obra­
zy i drobne przedm ioty jak sza­
chy, laska itd., o fia row ane w 
roku 1886 przez syna M ic k ie ­
wicza.

D yrekcja  Muzeum fo tog ra fu ­
je  także w szystkie znajdujące 
się w  k ra ju  rękopisy obu poe­
tów . Prowadzone sa ponadto

prace związane z naukow ym  
ich opisaniem.

W czasie akc ji skupowania i fo 
togra fow ania  pam iątek i rękop i­
sów znaleziono w K ó rn ik u  i Po­
znaniu k ilk a  nieznanych do­
tychczas lis tów  M ickiew icza.

W szystkie muzea przekażą 
zbiory dotyczące życia i tw ó r­
czości obu poetów do now otw o- 
rzącego się Muzeum.

Jednocześnie z akcją skupo­
wania i gromadzenia zbiorów  
prowadzone są prace b iog ra ficz - 
no-naukow e dotyczące obu 
poetów.

Nowe Muzeum prowadzić bę­
dzie pracownię naukowo-ba­
dawczą, oraz współpracować bę­
dzie z in s ty tu c jam i społecznymi 
i zajm ie się propagowaniem  
k u ltu  M ickiew icza i S łowackie­
go -organ izując w ystaw y stałe, 
objazdowe i odczyty. (kia)

Ponad 6000 warszawiaków uczy się 
na kursach języka rosyjskiego

W  sto licy na bezpłatnych 
kursach zorganizowanych przez 
W RZZ, TPPR i W ydzia ł O św ia­
ty  P rezydium  St.RN uczy się 
języka rosyjskiego około 6.200 
pracow n ików  warszawskich za­
k ładów  pracy i członków orga­
n izac ji społecznych.

Każdy kurs obejm uje 100 go­
dzin w yk ładow ych  po cztery go-

| dżiny tygodniowo. Po w y słuch a- 
| n iu w yk ładów , absolwenci k u r -  
! sów składać będą egzamin ko ń - 
j eowy ze znajomości języka ro -  
I oyjskiegó w  m ow ie i piśmie, 
i Do końca br. zaplanowane jest 

zorganizowanie dalszych 40 k u r ­
sów przy zakładach pracy i  o r- 

I ganizacjach społecznych. (kw)

działa lność na fałszywe to ry  — 
to zadania, k tó re  stanąć muszą 
z całą ostrością przed gm inn y ­
m i i po w ia tow ym i kom ite tam i 
p a rtii, wszędzie tam , gdzie na 
odcinku spółdzielczości samopo­
mocowej są niedoeiągnięcia, 
gdzie gm inne spółdzie ln ie p ra ­
cu ją  źle.

N iedociągnięcia, błędy i szko­
d liw a  częstokroć robota na od­
c inku  spółdzielczości samopo­
mocowej w powiecie g a rw o liń ­
skim , wiążą się ściśle z pracą 
PZGS-u. B rak kon tak tu  z tere-

kre ta rza  kom ite tu  gm innego : nem, n iew łaściw y dooór praco-
p a r ti i powiązanego z w rog im i, 
k u ła c k im i elem entam i, rozb ito 
k lik ę , k tó ra  opanowawszy sta­
now iska w GS-ie, prezydium  
GRN. ZSCh, L idze K ob ie t p ro ­
wadziła w rogą działa lność pod-

w n ików . brak analizy pracy 
GS-ów, analizy w ykonyw an ia  
p lanów  przez gm iny — spra­
w ia ją , że PZGS nie speł­
n ia ł swojej ro ił. W niem a­
łym  stopniu do tego stanu

Ofiary polityki zbrojeń

W Kopenhadze , w  bazie m orsk ie j Holn ien w ybuch ł pożar w  składzie min. W w y n ik u
eksplozji  16 osób zostało zabitych, 73 ranne. Oto ja k im i  o f ia ram i opłaca lud Danii
przygotowania wojenne rządu, k tó ry  zaprzedał  się im per ia l is tom  am erykańskim . Ludność  
Kopenhagi wyraz i ła  ostry protest przeciwko zakładaniu składów m ater ia łów  wybuchowych
w  mieście i  przeciw kon tynuowan iu  p o l i t y k i  a t lan tyck ie j.  Na zdjęciu :  m iejsce eksplozji

F o to  G A F

wadzić do .u jaw n ien ia  i ukara 
nia w innych . Jasne, że zupełna 
niem al bezkarność powoduję 
dalsze rozprzężenie dyscyp liny  
A m anko zaw inione przez skle­
powego czy m agazyniera — 
trzeba to powiedzieć jasno -  
to kradzież grosza publicznego
— przestępstwo nie m niejsze 
od innych.

*
N ie w szystkie spółdzie ln ie w 

pow g a rw o liń sk im  pracu ją  tak 
ja k  GS w  Osiecku czy K łocze­
wie. D obrym  przyk ładem  jest 
gm inna spółdzie ln ia w  Żelecho­
wie.

Spółdzie ln ia w  Żelechowie 
w yko nu je  miesięczne p lany o- 
b ro tu  z regu ły  w  ponad 100 
procent (w  październiku 126.6 
procent a plan Doza GS 
w Rykach, ma najwyższy w 
powiecie), do czego w  poważ­
nym  stopniu przyczyn ia się 
fakt., że GS w  Żelechowie nie 
ogranicza się ty lk o  do zakupy­
wania tow a rów  w PZGS-ie, ale 
szuka jeszcze w łasnych źródeł

W łaściw y zarząd, dobry skład 
kom ite tów  członkowskich , ope­
ratyw ność p racow n ików  GS-u 
w  Żelechowie, s ta ły  się podsta­
wą sukcesów gospodarczych, 
s ta ły  się podstawą dobre j op in ii 

; ja ką  w gromadach gm iny Żele- 
: chów cieszy się spółdzielczość 
samopomocowa. Podobne suk- 

j cesy ma do zanotowania ij GS 
w  W oli Rębkowskie j.

N ie w ą tp liw ie  m ają sukcesy i 
inne gm inne spółdzie ln ie w  tym  
powiecie. Jeżeli a r ty k u ł poru­
sza g łow n ia  błędy, lub  wręcz 
p rzyk łady  w rog ie j działa lności
— to dlatego, by zw rócić uw a­
gę na wypaczenia, k tó re  można 
i należy z likw idow ać, by gospo-

I darkę w  GS-ach uzdrow ić. Bo 
I przecież nie chodzi tu ty lk o  o 
G S-y w powiecie g a rw o liń sk im  
G arw o lin  b y l w tym  w ypadku 

, po prostu „p ie rw szym  łep- 
| szym pow iatem , w pierwszym  
lepszym w o jew ództw ie “ .

A uzdrow ien ie gospodarki 
G S-ów  to jedno z naczelnych 
zadań ja k ie  sta ją  z całą ostro­
ścią przed odbyw a jącym i się 
obecnie w a ln ym i zebraniam i 
grom adzk im i członków  spół­
dzielczości w ie jsk ie j i zjazdam i 
delegatów w  gm inach i pow ia­
tach.

Zakaz palenia tytoniu w wozach tramwajowych
P rezyd ium  Stołecznej Rady 

N arodow ej na wniosek kom is ji 
porządku publicznego Rady N a­
rodow ej i d y re k c ji M ie jsk iego 
Przedsiębiorstwa K o m u n ika cy j­
nego podję ło uchwałę o zakazie 
palenia ty to n iu  w wozach tra m ­
w a j owych. W y ją tek  stanow ią 
przednie pomosty wozów p rzy ­
czepnych.

I Uchwała ta podyktow ana jest 
i troską o m a tk i z dziećm i i pasa­
żerów nie znoszących dym u ty ­
toniowego, k tó rzy  muszą n ie jed­
nokro tn ie  korzystać z wozów 

i przyczepnych. Ma ona rów nież 
na celu zapobieżenie wypadkom  

| w ypa lan ia  dz iu r w  odzieży w  
j prze ładowanych tram w a jach , (i)

O D C Z Y T
„ W ID Z IA Ł E M  W O JN Ę  W  K O R E I“

6 g ru d n ia  o g o d z in ie  1.8 w  s a li N a ­
cze lne) O rg a n iz a c ji T e ch n ic z n e ) 
p rz y  u l. C zack ie g o  3/5, S to łe c z n y  
K o m ite t O b ro ń c ó w  P o k o ju  o rg a n i­
z u je  o d c z y t re d . „Ż y c ia  W a rs z a w y “  
H e n ry k a  K o ro ty h s k ie g o  p .t. „ W i­
d z ia łe m  w o jn ę  w  K o re i" .

| Po o d c zyc ie  w y ś w ie t lo n y  będzie  
i lm  „ C ó r k i  C h in " .  Z a p rosze n ia  na

o d c z y t w y d a ją  K o m ite ty  O b ro ń c ó w  
P o k o ju  w  W arszaw ie .

U W A G A  K IE R O W N IC Y  G R U P  
S A M O K S Z T A Ł C E N IO W Y C H

7 g ru d n ia  br. o godz. 10.30 w  s a li 
k o n fe re n c y jn e j K W  P Z P H  ( U l  p.) 
odbędz ie  się n a ra d a  k ie ro w n ik ó w  
g ru p  sa m o ksz ta łce n ia . Na p o rz ą d k u  
d z ie n n y m : b ieżąca in fo rm a c ja  p o li­
tyc z n a . o m ó w ie n ie  now ego  p ro g ra ­
m u  sa m o ksz ta łce n io w e g o  i s p ra w y  
o rg a n iz a c y jn e .

r e a r h y
K a m e ra ln y  — , .G rze ch “  — g. 19. 
N a ro d o w y  ■— ,.S u łk o w s k i"  — g. 

18.15.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — g. 

19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "  

-  g. 19.15.
W spó łczesny  — „P ro fe s ja  P an i 

W a r re n "  — g. 19.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a "  — g. 19.
N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe­

d a g o g ic z n y "  — g. 19,

K I M A
M o skw a  — „W  d n i p o k o ju "  — g

15, 17, 1.9, 21.
P a lla d iu m  — „ B u r m is t r z  A n n a "  — 

dod. „S p ra w n y  do p ra c y "  — g. 15 
17, 19, 21.

A t la n t ic  —■ „H o n o r  i s ła w a "  — g
15, 17, 19, 21.

P ra h a  — „W  d n i p o k o ju !"  — g. 15 
17, 19, 21.

P o lo n ia  — „ Ś m ia l i  lu d z ie "  — dod 
„Ś w ia t  m ło d y c h "  — g. 14, 16, 18, 20 

S to lic a  — „ B łę k i tn e  m ie c z e "  — g 
14, 16, 18, 20.

W —Z  — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u r i i'
— dod. „Z w y c ię s k a  d ro g a “  — g. 14, 1
16. 18, 20.

1 M a j — „O s ta tn i r e js "  — dod. ! 
„Ś w ię to  pracy" — p . 14, 16, 18. 20 |

O cho ta  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y "  — i 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

S yre na  — „S re b rn e  k o lc z y k i"  — 
dod. „B o g a ty  p lo n "  — g. 15, 17. 19. 
21.

Tęcza  — „ A n to n i  Iw a n o w ic z  g n ie ­
w a  s ię "  — dod. „P rz e d s z k o la "  — g. 
14. 16. 18, 20.

L o tn ik  — „ B y ło  to  w  m a ju "  — j 
dod . „ A lg e r  w a lc z y "  — g. 16, 18, 20.

H A ü I U
P IĄ T E K , 7 G R U D N IA  1951 R. 

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .
W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6 05 W szech­
n ica  R ad iow a  6.25 A u d . cha w s i. 6.35 
W a lce  J. S traussa , 7.20 M u z y k a  lu ­
dow a ró ż n y c h  n a ro d ó w . 8.00 A u d . 
d la  k la s  s ta rs z y c h . 8.20 M u z y k a . 
8.55 A u d . d la  k l.  I  i I I .  9.20 A u d . d la  
k l.  I I I  i IV . 9.40 K o n c e r t s o lis tó w . 
10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li. 10 30 
M o za ika  m u zyczna . 10.55 „B o le s ła w  
C h ro b ry "  — fra g m . pow . A . G o łu -  
b iew a. 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 
11.45 „G ło s  m a ja  k o b ie ty " .  12.15 
M u z y k a . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 
„N a  s w o jska  n u tę " .  13.15 In fo rm a ­

c je , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
M u z y k a . 16.20 M u z y k a  ra d z ie cka  — 
aud. s ł.-m u z . 17.15 „M a g a z y n y  w i l ­
g o c i"  — pog. 17.25 „R o z m a w ia m y  z  
k o re s p o n d e n ta m i" . 11.30 M e lo d ie  o 
z m ie rz c h u . 18.00 Z  k /a ju  i ze ś w ia ­
ta . 18.20 M u z y k a . 18.45 A u d . d ia  
w s i. 19.00 K o n c e r t  w  ra m ach  „F e ­
s t iw a lu  M u z y k i P o ls k ie j" .  20.30 P ieś­
n i w  w y k .  P au la  Robesona. 20 45 

K o n c e r t  s y m f. 22.00 „N a  d o b ra n o c " .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
W ia do m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 

21.00. 23.50.
6.15 P o ls k ie  m e lo d ie  taneczne. 6.50 

G ra  O rk . P. R. p. d. E. C iu k s z y .
13.30 W szechn ica  R ad iow a . 13.43 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 14.30 „P a r -  
c h o m ie n k o  — ż o łn ie rz  r e w o lu c j i" — 
ode. pow . W. Iw a n o w a . 14.59 K o n ­
c e r t O rk . p. d . T . S e red yń sk ieg o .
15.30 A u d  d ia  d z ie c i. 15.50 P rze g lą d  
p ra s y  l i te r a c k ie j .  16.00 W szechnica  
R ad io w a . 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w ­
s k i. 16.35 M e lo d ia  i p iosenka . 17.15 
U tw o ry  ko rnp . p o ls k ic h . 17.45 Re­
p o rta ż . 18.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
(W . P a w ło w s k i) . 18.30 W szechn ica  
R ad iow a . 18.50 K o n c e r t ro z ry w k o ­
w y  w  w y k . C h ó ru  i O rk . P. R. p d. 
A. T a rs k ie g o . 19.30 M u z y k a  i a k tu ­
a ln o śc i. 20 00 „ Z b u d u je m y  n o w y  Ra­
k ó w “  — aud. s ł.-m u z . 20.45 W spom ­
n ie n ia  ro b o tn ic z e . 21.30 M u z y k a  ta ­
neczna. 2150 A u d . d ia  w y k ła d o w ­
có w  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I i - g o  s top ­
n ia . 22.10 K o n c e r t w  ram ach  „F e ­
s t iw a lu  M u z y k i P o ls k ie j" .  22.55 K o n ­
c e r t O rk . S m y c z k o w y c h .

Historyczne źródła realizmu socjalistycznego 
w literaturze rosyjskiej X IX  w.

„O dda jąc cześć Hercenow i do- ! 
strzegamy w yraźnie trzy  pokole 
nia. trzy  klasy, k tó re  w ystępo­
w a ły  w  rew o lu c ji rosy jsk ie j. Na 
początku — szlachta i obszarni 
cy, dekabryści i Hercen. Wąski 
jes t krąg  tvch rew o luc jon is tów  
Są oni ogrom nie dalecy od ludu. 
A le  dzieło ich nie poszło na m ar 
ne. Dekabryści obudzdi Herce 
na. Hercen wszczął ag itacje re 
w o lucyjną .

P odchw ycili lą. rozw inę li, 
w zm ocn ili i zahartow ali rew olu 
c jon iści — „raznoczyńcy". po­
cząwszy od Czernyszewskiego a 
kończąc na bohaterach „N arod- 
ne i W o li"  Rozszerzy! się krąg 
bo jow n ików , zacieśniła się więź 
ich z ludem. „M ło d z i szturm ani 
nadciągającej bu rzy " — oto iak 
nazyw a ł ich Hercen Nie była to 
jednak jeszcze burza.

Burza to ruch mas Proleta 
r ia t, jedyn ie  konsekw entn ie re 
w o lucy ina  klasa oowstał r.a ich 
czele i pociąg ał po raz p!erwszv 
m ilio n y  chłopów do o tw a rte j 
w a lk i rew o lucy jne j. P ierwszy 
napór burzy dokonał sie w ro 
k u  1905 Następny zaczyna ros 
nać w naszych oczach"

Tak pisał Len in  w roku 1912 
w  a rtyku le  za ty tu łow anym  ..Pa 
m ięci Hercena"

Powyższa genia ln ie w n ik liw a  
w  swojej zwartości charakterv  
s tyka ko le jnych etapów rosvi 
skiego ruchu rew olucyjnego oo 
w inna  lec u o d s ta w  oadania 
rozw o ju  rea lizm u w rosy isk ie i 
lite ra tu rz e  klasycznej realiz-

Melania Kierczyńska

mu. z którego tra d yc ja m i zwia 
zana jest tak  mocno lite ra tu ra  
radziecka.

Przed k ilk u  la ty  panowała w 
n iektó rych  pracach radzieckie j 
nauk i o lite ra tu rze  tendencja do 
bezwzględnego przeciw staw iania 
rea lizm u socjalistycznego rea 
lizm ow i krytycznem u dziew ięt 
nastowiecznei lite ra tu ry  Prze 
c iw s ta w ie n i' to szło oo l in i i :  łu 
nastaw ienie przyszłościowe, na 
sycenie idea.am i. przewaga pier 
w iastka ,_uZvtvwnego. tam  — 
ograniczanie się do k ry ty k i u 
jemn.ych stron rzeczywistości, 
wyłączne panowanie negacii 
Było  to ujęcie w dużej mierze 
ahistoryczne. raczei dedukujące 
cechy k ie run ków  z samych ich 
określeń, an iże li oparte na kon 
k re tne j analizie h istoryczne i 
Dyskusja k rv tvce  jaka toczyła 
się w prasie radzieck ie j w 1949 
roku. pomogła również radziec 
k ie i nauce o lite ra tu rze  w za.ję 
ciu płodnego, w pełn i h istorvcz 
nego stanowiska odnośnie stora 
wy rea lizm u i dróg jego rozwo 
i u.

Pierwszy wskazany w powvż 
szym cytacie Lenina etap ruchu 
rew olucyjnego w Rosji to ruch 
dekabrystów  Do rozszerzenia 
zasięgu tego ruchu przyczyn ił 
sie m in  ogrom ny wzrost sa 
moooezucia narodowego wśród 
postępowych w ars tw  społeczeń 
stwa rosyjskiego po zwycię­
skie j w o jn ie  1812 roku  Na idea-

! łach dekabrystów  w ychow ani 
b y li G ribo jedow  i Puszkin, tw ó r-  
cy rosyjskiego rea lizm u Pusz­
k in  to pierwszy poeta głę- 

! boko narodowy i głeboKc lu - 
! dowv. Jego genialne u tw o ry  po 
j ruszały sprawy ogrom nej naro 

dowe.i wagi („B orys G odunow" 
„C órka kap itana") sięgały do 

i fo lk lo ru  rosyjskiego („Ruslan i 
i L u d m iła " i w ie le  innych), od 
! tw a rza ły  życie i psychikę róż 
i nych w a rs tw  narodu („Euge 
1 niusz O nieg in“  obok „Pow ieści 
■ B ie łk in a “ ).

Realizm Gribo.iedowa i Pusz- 
j k ina b y ł z konieczności w pevr- 
! nei m ierze ograniczony tym  
; w łaśnie, że w yrasta ł ze szłachec 

kiego etapu ruchu rew o lu cy jn e ­
go Jednakże sam w ybór po­
staci pozytyw nych bohaterów. /. 
różnych w arstw  narodu. ‘ po­
staci trak tow anych  rea listycz- 

! nie. oe łnokrw iśc ie  a jedno- 
i cześnie z ’ w yraźną sympatią, 
j m ieścił w  sobie protest społecz­
n y
| A na lizu jąc historyczne etapy 
! rozw oju realizm u, radziecki k ry  
: tyk  B Bursow*) cy tu je  wvpo 
. w iedź Lenina (t X IX .  str 9? 98. 
! wyd IV  ros.) „O  libe ra ln ym  i 

m arks is tow sk im  pojęciu w a lk i 
j k lasow e j“ :

•) B B u rs o w  „ M a tk a "  G o rk tp g o  
; a za g a d n ie n ia  re a liz m u  s o c ja lis ty -  
I czn eg o " s ir .  7.

....w a lka  klasowa staje się
praw dziw a, konsekwentna roz 
w in ię ta  w tedy dopiero -kiedy o 
garnia dziedzinę p o lityk i. I w 
po lityce można ograniczyć sie do j 
drobnych szczegółów, można iść 
g łęb ie j, aż do tego. co iest istot J 
ne M arks izm  uznaje w a lkę kła 
sowa za ca łkow ic ie  rozw in ię ta  ] 
„ogólnonarodow ą“ , dopiero w te ­
dy. k iedy nie ty lk o  ogan ia ona i 
po litykę , ale i w po lityce bierz.e | 
to co iest na jbardz ie j istotne 

l ukszta łtow anie  w ładzy państwo­
w e j“

Dekabryści w a lczy li o "obalę 1 
: nie m onarch ii i u tworzenie re 
! p u b lik i, bowiem  m onarchia 
I wcie la ła ustró j, z k tó rym  w a l i 
i czy li — niewolę chłopa, ucisk : 

mas ludow ych

O gólnonarodowej wagi idee 
dekabrvstow  legły u podstaw 

i twórczości Puszkina, nasycając 
ią problem am i ogólnonarodo­
wego znaczenia „O n pierwszy 
podniósł u nas lite ra tu re  do 

[ godności ogólnonarodowej spra­
w y " — pow iedzia ł o Puszkinie 
Czern.yszewski.

D rugi etap w rozw oju ruchu 
rew olucyjnego, zaczyna sie w la ­
tach sześćdziesiątych, k iedy na 
arene w ystępuje drugie pokole­
nie rew o luc jon is tów  rosyjskich — 
re w o lu cy jn i dem okraci spośród 
„raznoczyńców“  Zanim  lednak- 
że etap ten otrzym a w 1z>edzi- 
nie IH era tu rv  swój pełny wyraz 
ideologiczny m in w oi.-mach 
Czernyszewskiego i D onro iu-

bowa. w twórczości O stro vskie- 
go, N iekrasowa S a łtykow a - 
Szczedrina i Gleba Uspienskiego, 
częściowo we wspan ia łe j p ro­
zie T urg ien iew a i Tołsto ja, 
la ta czterdzieste przyniosą 
stopniowe k la row an ie  się raa- 
te ria łis tyczne j es te tyk i „raz- 
noczyńców“  w pismach k ry ty ­
cznych B ie lińskiego, przyniosą 
twórczość in ic ja to ra  tzw. „n a ­
tu ra ln e j"  szkoły — współcze­
snego B ie lińsk iem u w w lk iego 
satyryka Gogola 

„Żeby um ieć od tw orzyć rze­
czywistość, nie wystarcza talent 
tw órczy, potrzebny jest leszcze 
rozum, żeby rzeczywistość po­
ją ć “  — stw ierdza B ie lińsk i 
Poezja iest to według niego 
„tw órcze odzwierciedleń,«- rze­
czywistości jako m ożliwości" 
To znaczy, że ten kto  po jm uje 
rzeczywistość dostrzega fv n ie j ] 
tkw iące jako możl.i\vość zarodki i 
przyszłego stanu, rzeczy inn.y- ! 
m i ' słowy: w a łka  nowego ze 
starym , ty lk o  wyrażona we w ła - j 
śeiwej B ie lińsk iem u te rm in o lo ­
gii, jest treścią lite ra tu ry  Owa ! 
m ożliwość nazywa R 'e iinsk i | 
czasami ideałem, podkreślając, j 
że idea! nie jest czymś w p ro - | 
wadzonym  do lite ra tu ry  z ze- j 
wnatrz. lecz lite ra tu ra  w ypro- j 
-wadza go z samej rzeczyw isto- i 
ści „W szelka negacja ty lk o  w te- | 
d.y iest żywa i poetyczna jeśli ! 
rodzi sie w im ię  idea łu" To j 
zdanie E ię linskiego wskazuje j 
na jw yra źn ie j, jak w ie lką  wagę | 
przyp isu je  on p ie rw  astkom  j 
pozytyw nym  w utworze lite ra c ­
k im . bądź w postaci bohatera 
pozytywnego, bądź w postaci 
głęboko pom yślanej negacji u- 
iemn.ych stron ówczesnej rze- j 
czywistości. % i

B ie lińsk i staw ia pr/«-d l i ­
te ra tu ra  iako główne je i zada- i 
nie odzw iercied lan ie  rzeezyw i- 1

stości, odsłanianie u jem nych 
z jaw isk życiowych w im ię  
utw ierdzen ia  pozytyw nych za­
sad. S tosunki wzajem ne w  ja ­
k ie  au tor staw ia postacie, są 
k ry ty k ą  rzeczyw istości, a tym  
samym w prow adza ją do u tw o ­
ru ów ideał często nie uosobio­
ny bezpośrednio w postaci po­
zytywnego bohatera.

„N ie  w  na tu ra lis tycznym  o p i­
sywaniu, nie w apoteozie 
przeżytych fo rm  bytu , lecz w 
w yrażan iu  postępowych tenden­
c ji rozw oju  społeczeństwa ro ­
syjskiego, w w ie k  płaszczyzno­
w ym  od tw arzan iu  wszystkich 
stron życia w Rosji, wszystkie!) 
w a rs tw , w uogóln ien iu a rty s ty ­
cznym, w odtw orzeniu rzeczy­
wistości w idz ia ł B ie lińsk i p ra w ­
dziwą ludowość tw ó rc y " — p i­
sze S tiepanow w, swei pracy: 
„B ie liń s k i o ludowości lite ra ­
tu ry " .

Sytuacja społeczno -  p o lity ­
czna ła t sześćdziesiątych jest 
znacznie bardzie j do jrza ła , ba r­
dzie j rew o lucy jna , an iże li o- 
kres, w jak im  żył B ie lińsk i 
Znalazło to swój w yraz w d a l­
szym rozw oju m ate ria lis tyczne j 
estetyki, w dalszym pogłębie­
niu  i zaostrzeniu pojęcia re a li­
zmu.

S atyra S a łtykow a Szczedri­
na głęb ie j obnaża istotne p rzy­
czyny u jem nych z jaw isk, an i­
żeli satyrą Gogol . Szczedrin 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
fakty, k tóre biczuje, czerpią 
swą siię z ustro ju , i że satyra 
iego godzi w ustró j

Podczas gdy B ie lińsk i postu­
low ał lite ra tu rę  b liską  życiu, 
od twarza jącą je, Czernyszewski 
idzie da le j, żądając lite ra tu ry , 
k tó ra  by na ż fc ie  w p ływ a ła :

.... lite ra tu ra  naprawdę za-

sługu je  na tę nazwę ty lk o  w te ­
dy, k iedy  m ów i o wszystkim , co 
pod ja k im k o lw ie k  względem 
dzieje się w  społeczeństwie, roz­
pa tru je  w szystkie te fa k ty  ze 
wszystkich stron, ze wszystkich 
m ożliw ych punk tów  w idzenia, 
objaśnia, jaka przyczyna rodzi 
każdy fak t, ja k ie  z jaw iska po­
w in n y  być powołane do życia, 
by go wzm ocnić, jeś li jest to 

i fa k t dobroczynny, albo żeby go 
| osłabić, je ś li jest szkod liw y 
Taka 'lite ra tu ra  k ie ru je  op in ią  
społeczną, p rzygotow uje  i u ła ­
tw ia  ulepszenia w życiu naro­
du, zapobiega sw oim i wskazów­
kam i i radam i błędom i k lęs­
kom ".

O dpow iedn io do takiego p o j­
m owania lite ra tu ry , je j bohate­
rem pozytyw nym  jest dla Czer- 

| nysz.ewskiego człow iek, k tó ry  
i św iadom ie przekształca życie 
[ ,w oparciu o znajomość jego 
j w ew nętrznych praw.

Podobnie u D obro iubowa czy­
tam y: „... potrzebni nam są te- 
Yaz n i*  ludzie, k tó rzy  by jesz­
cze bardzie j „w znos ili nas nad 

| otaczającą rzeczyw istość", lecz 
| tacy. k tó rzy  * w zn ieś liby — lub 
nas nauczyli wznieść — samą 

I rzeczywistość do poziomu tych 
rozum nych postula tów , któreś- 

j my już sobie uśw iadom ili Sło- 
, wem, potrzebni są ludzie ak- 
ty w n i. a ń ie  ludzie oderw anych 

i zawsze trochę ep iku re jsk ich .J rozvyażań".
Problem bohatera pozytyw ne­

go, postaw iony został w sposób 
słuszny w pismach Czernyszew­
skiego ■ Dobt-olubowa

Pisarze, k tó rzy  twórczość 
swoją zw iązali z p ro le ta ria tem  
jak to uczyn ił G ork i, wzboga­
c il i rea lizm  swoict. u tw o rów  o 
zupełnie nowe p ie rw ias tk i, k tó -

! re, rozw in ię te  po zw ycięstw ie 
| R ew oluc ji Październikowej, na- 
j dały mu ca łkow ic ie  nową ja -  
! kość — realizm u soc ja lis tycz- 
j nego.

Już B ie liń sk i rozum ia ł konie­
czność słusznego pojm ow ania 
życia, jako niezbędnego w a run - 

j ku realistycznego odtw arzan ia  
! go A le teraz dopiero, w opar­
ciu o rew o lucy jna  teorię m a rk ­
sizmu. po im o yan ie  ż y c ii s ta - 

| wało sie ¡atom ie głębokie ł  
i wszechstronne.

I B ie lińsk i, i Dobro iubow , i  
j Czernyszewski w idz ie ii sens 
i negacji u jem nych zjaw isk rze- 
I czywistości w tym , że pisarz 
| walczy tą negacją o „ id ea ł",
| tzn. o lepszy przyszły ład A le 
| dopiero lite ra tu ra  k ra ju  budow - 
| n ic tw a socjalistycznego stała się 
| lite ra tu rą  widomego, naukowo 
| uzasadnionego i wcielanego w 
życie ideału.

Bohatera aktywnego, pozy­
tywnego, bohatera . boi w n ika, 
w prow adza li już pisari.t la t 

j sześćdziesiątych Obraz re w o l" -  
' cyjnego działacza to np Rachmię 
| tow w słynne j powieści Czer- 
i nyszewskiego „Co rob ić?“  Póź- 
' n ie j lite ra tu ra  radziecka za lud- 
| n iła  ka rty  swoich u tw orów  set- 
1 kam i żywych, pe łnokrw is tych  
[ pozytywnych postaci działaczy 
i rew o lucyjnych, bo jow n ików  i  
i budowniczych, kpw a li przysz- 
jło śc i

Słusznie podkreślam y stale, 
j ż.t rea lizm  socja lM yczny nie 
jest prosta kon tynuacją  re a li­
zmu krytycznego, że jest sko­
kiem  do rea lizm u nowej jakoś­
ci A le  podkreślając to. nie od­
ry w a jm y  go od nu rtu , z k tó ­
rego w yrósł, nie um n ie jsza jm y 
znaczenia dziedzictwa, k tó re  
prze ją ł, w k tó rym  korzen iam i 
swoim i tkw i.
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